
Ną łamach największego przedwojennego dziennika „Ilu
strowanego Kuriera Codziennego" pisał przed 20 laty sa
nacyjny dziennikarz Zygmunt Nowakowski: „Na pólkolo 
nie w Kobiernicach matka przyprowadziła • trzyletnią 
dziewczynkę. I to bobo, ledwie od ziemi odrośle, pyta: 
»>czy Ja tu będę służyć?".

Trudno o bardziej druzgocące oskarżenie ustroju, 
o bardziej wstrząsający obraz poniewierki, jaka w tym 
ustroju była udziałem większości dzieci. Okrutny to musiał 
być czas, jeśli trzyletnie dziecko mogło zadać takie pyta
nie.

Wiemy, trzyletnie dzieci bywają mądre, po swojemu 
niądre. Zachwycamy się często: „Jakież to mądre dziecko" 
— patrząc na zabawy naszych najmłodszych, słucha
jąc ich po dziecinnemu Jeszcze nieskładnych opowia
dań. Ale tamto pytanie świadczyło o innej mądrości.

O okrutnej i o ileż przedwczesnej mądrości, opartej 
na odczuciu własnej niedolL To samo wstrząsające 
pytanie mogliby na pewno zadać wtedy inni ró
wieśnicy owej dziewczynki — robotnicze dzieci Śląska, 
pod osłoną nocy wybierające węgiel z biedaszybów, albo 
też chłopskie dzieci, łykające kęsy chleba zapracowanego 
u kułaka wraz ze łzami krzywdy i upokorzenia.

Cóż Jednak stało się dalej z ,ową nieznaną dziewczynką, 
która mając trzy lata „sjużbą" chclala płacić sanacyjnej 
Polsce za trochę słońca 1 powietrza?

Miała osiem lat gdy wybuchła wojna. Czy ją przeżyła? 
Wojna pochłonęła przecież życia milionów dzieci na całym 
świecie. Może zrzucona z hitlerowskiego samolotu bomba 
zasypała Ją wraz z matką w piwnicy, gdzie oszalałe ze 
strachu szukały schronienia w czasie nalotu? A może w u- 
cieczce przed grozą bombardowania przemierzała wraz 
z innymi podczas wrześniowej spiekoty polskie drogi? Wie
le mogił pozostało wzdłuż tych szlaków. Dzieci zwłaszcza 
marły jak muchy.

Jeśli przeżyła Jednak to piekło, jest dziś dorosłą kobietą. 
Pracuje. Ma swój dom, swoje dzieci.

I w wirze codziennej pracy, zaganiana I zatroskana, 
przechodzi nieraz wobec wielu rzeczy i zjawisk nie zasta
nawiając się nawet, że są to rzeczy nowe przecież w na
szym życiu i wspaniale. Ze są to zdobycze wyśnione i wy
marzone, ciężko wywalczone i drogo okupione.

Gorzkie wspomnienia, łzami piekące obrazy, skurczem 
do gardła podchodzące myśli ^*zają się gdzieś na dnie ludz
kiej pamięci. Z rzadka tylko dochodzą do głosu. Tak zresz
tą musi być. Takie jest prawo naszego życia. Człowiek 
łatwo przyzwyczaja się do lepszego.

Trzeba dopiero szczególnej okazji, szczególnego nastroju, 
by odprowadzając swego synka do przedszkola, wygląda
jącego w blasku rannego słońca jak szklany pałacyk, pomy
ślała o tym, jak jej matka przed laty, wychodząc do pracy 
zamykała ją na klucz w domu. Jak zostawiała jej kronikę 
chleba i talerz zupy z wczorajszej kolacji.

Czasem impuls do bolesnego cofnięcia się w przeszłość da
le jakaś przypadkowa rozmowa.

Jest niedzielne popołudnie. W parku wesoło bawią się 
dzieci. Obok na ławce siedzi Jakaś starsza kobieta. W pew
nej chwili zaczyna rozmowę. — „Nic wiem,’ czy pani zau
ważyła, że jakoś teraz dzieci są ładniejsze. Patrzę tak po 
buziach i aż sie dziwię. Właściwie każde z nich jest po swo
jemu piękne. To dziwne, przecież dawniej, za moich cza
sów, tak nie było".

Z mroków pamięci wołania się inna wiosna, wiosna 
sprzed lat, pierwsze promienie słońca, pierwsze podmuchy 
ciepła wywabiały wtedy na czynszowe podwórka i piasz
czyste wiejskie miedze Istotki o ziemistych cerach i krzy
wicą powykręcanych nóżkach. Z suteryn, poddaszy i chłop
skich chat wypełzały dzieci o starczych twarzyczkach i cho
robliwie błyszczących oczach. Dzieci, które długą zimę spę
dziły w zatęchłych pomieszczeniach, brakiem c’epłej odzie
ży 4 całych butów oddzielone na długie miesiące od świata.

Nieraz wreszcie okazją do obejrzenia sie wstecz za siebie 
staje się pożółkła, poszarpana gazeta, która przetrwała 
gdzieś na strychu jako opakowanie starych rupieci. Jest to 
kartka z wychodzącego przed wojną pisma kobiece ro 
. Bluszcz". Rok 1928. „Na podwórku wąskim jak studnia, 
głębokim jak studnia, chłopiec. Mały. Bardzo małv. Sześć 
lat najwyżej. Smutny. Zniechęcony. Skończył piosenkę i pa
trzy w oczy-okna wszystkich pleter czworoboku mu
rów. Otwarło się jedno. Mignęła jakaś glona, czyjaś ręka 
wyrzuciła monetę na asfalt podwórka".

Jak dręcząca zmora długo jeszcze straszy ten obraz żeb
raczego dziecka. Czuje się go jak drzazgę w sercu 1 pod 
powiekami. Żeby się go pozbyć, trzeba sobie po wieiekroć 
powtarzać: — ..To wszystko już przecież minęło, tego 
wszystkiego Już nie ma”.

(Dokończenie na ! itr.)

i\owe spółdzielnie 
prod akcyjne 
w po w. wałeckim

W ostatnim czasie na te
renie powiatu wałeckiego 
powstały dwie nowe spół
dzielnie produkcyjne III ty 
pu.

W dniu 26 maja odbyło 
się zebranie poświęcone 
zorganizowaniu zespołowe, 
go gospodarstwa we wsi 
RÓŻA-WIELKA. Statut 
podpisało tutaj 13 małorol
nych 1 średniorolnych chło 
pów. którzy wnieśli do 
wspólnej uprawy około 100 
hektarów ziemi. Przewod
niczącym spółdzielni wy
brany został .Tan Krawczyk 
— prezes koła ZSCh, człon 
kami zarządu — Tomasz 
Zalewski i Józef Starski.

(Dokończenie na 2 sir.)

Załoga budowniczych Kędzierzyna 
podejmuje cenne zobowiązania

na cześć Święta 22 Lipca
OPOLE. W kędzierzyńskich 

Zakładach Azotowych ma być 
w tym roku uruchomiony trze 
ci tzw. ciąg produkcji amonia 
ku: w ten sposób zakłady te 
będą mogły osiągnąć poziom 
6-krotnie wyższy od przedwo
jennych Moście. Wiele ro
bót wykonywanych przez za
łogi Opolskiego Przemysłowe
go Zjednoczenia Budowlanego 
jest jednak opóźnionych. Bu
downiczowie Kędzierzyna od 
dłuższego już czasu zastana
wiali się nad tym, w jaki spo 
sób przezwyciężyć trudności 
1 odrobić opóźnienia, by 
„III ciąg" jak najwcześniej 
rozpoczął produkcję amonia
ku. Zbadano możliwości przy 
spieszenia rpbót. Rodziły się 
konkretne postanowienia. Zna 
lazły one wyraz w zobowią
zaniach podjętych na masów
ce, która odbyła się ostatnio 
w nowej świetlicy budowni
czych Kędzierzyna. Załoga u- 
znała, że wykonaniem tych zo 
bowiązań najlepiej uczci 
Święto 22 Lipca — zakończe
nie roku 10-lecla Polski Lu
dowej.

Ogółem brygady OPZB po
stanowiły skrócić czas róż
nych robót o ponad 12 tysię
cy roboczogodzin.

Dla dalszej poprawy warun 
ków socjalno-bytowych mie
szkańców osiedla robotniczego 
przy zakładach, postanowiono 
uruchomić do 15 czerwca no
we ambulatorium, zainstalo
wać radiowęzeł, uzupełnić wy 
posażenie świetlicy, ukończyć 
instalację centralnego ogrze-

wania w blokach mieszkal
nych oraz założyć kwietniki i 
zieleńce na placach i drogach.

Na masówce wskazywano 
też, że i inne załogi budują-

ce kluczowe obiekty przemy
słowe mogłyby dzięki nowym 
zobowiązaniom usunąć trud
ności, usprawnić i przyspie- ' 
szyć pracę.

Komunikat o rokowaniach 
między delrgucami rządowymi 

ZSRR i Jugosławii
MOSKWA. Agencja TA8S 

donosi z wyspy Brioni:

W dniach 29 1 30 maja 1955 
roku kontynuowane były ro
kowania między rządową de
legacją Związku Socjalisty
cznych Republik Radzieckich 
a rządową delegacją Federa
cyjnej Ludowej Republiki Ju
gosławii, które przybyły na 
wyspę Brioni.

Podczas rokowań, które to
czyły się w atmosferze wza
jemnego zrozumienia, konty
nuowano wymianę poglądów 
w sprawie stosunków między 
ZSRR a FLRJ.

29 maja delegacja rządowa 
ZSRR wraz z członkami de
legacji jugosłowiańskiej zwie
dziła wyspę Brioni zapoznając 
się z jej osobliwościami.

30 maja nastąpiły spotkania 
członków delegacji radziec
kiej i jej doradców z członka 
mi delegacji Jugosławii i jej 
doradcami w kwestiach inte
resujących obie strony.

Tegoż dnia N. S. Chrusz
czów i N. A. Bułganin wraz z 
J. Broz-Tlto zwiedzili moto
rówką „Podgórka" port Fula 
1 port Arovinj na wybrzeżu 
Istrll.

Członkowie obu delegacji 1 
ich doradcy obecni byli na 
śniadaniu i na obiedzie u pre
zydenta FLRJ J. Broz-Tito.

W dniu 31 maja radziecka 
delegacja rządowa opuści wy
spę Brioni i będzie kontynuo
wała podróż po kraju.

Odpowiedź parlamentu Norwegii
na deklaracją Rady Najwyższej ZSRR

Nie zapominajmy o przygotowaniach
do sianokosów

Wprawdzie trwa jeszcze sa
dzenie ziemniaków, a część 
rolników przystępuje do pie
lęgnacji wcześniej zasianych 
buraków, ale czas już pomy
śleć o przygotowaniu się do 
nowego etapu prac polowych, 
a mianowicie do sianokosów. 
Dobre przygotowani^ pozwoli 
na szybki i sprawny sprzęt 
siana. Tym samym zapewnl- 
my sobie obfitość paszy dla 
inwentarza.

Terminowo 1 sprawnie prze
prowadzić sprzęt siana (co w 
naszym wilgotnym klimacie 
ma znaczenie decydujące) to 
znaczy w dużym stopniu zme
chanizować pracę przy sprzę
cie.

POM-y 1 GOM-y naszego 
województwa posiadają wy
starczającą ilość kosiarek, cho 
azi więc o to, by były one w 
pełni wykorzystane w nadcho 
dzących sianokosach.

Obecnie w POM i GOM 
kończy się już remonty kosia
rek. Do dnia 20 maja ogółem 
80.7 proc. stanu kosiarek 
POM-owskich było sprawnych 
technicznie.

Wiele POM-ów posiada już 
wszystkie kosiarki wyremon
towane. Stosunkowo najgo
rzej. przebiegają remonty w 
POM Świdwin i Wiekowo, 
gdzie do dnia 20 ub. mieś, wy 
remontowano dopiero 30 proc, 
posiadanych kosiarek. Jesz
cze 5 kosiarek ma do wyre
montowania również POM Zło 
tów.

Znacznie gorzej jest nato
miast z zawieraniem umów 
na koszenie traw. Do dnia 20 
maja plan zrealizowano zale
dwie w 50 proc. Dużo jest w 
tym winy niektórych POM, 
które niedostatecznie pracują 
nad przekonywaniem Spół
dzielców o korzyściach wypły

MOSKWA. Jak podaje agen 
cja 7ASS. 28 maja ambasada 
Norwegii w Moskwie przesłała 
do Ministerstwa Spraw Zagra
nicznych ZSRR odpowiedź Ra
dy Prezydialnej Stortingu nor
weskiego (parlamentu) na dekla 
rację Rady Najwyższej ZSRR z

wających z mechanicznego 
sprzętu siana. Dla przykładu 
warto podać, że podczas gdy 
POM Złotów plan zawierania 
umów potrafił wykonać w 163 
proc., to wałecki POM zale
dwie w 2,5 proc.

Podobnie przedstawia się sy 
tuacja w gminnych ośrodkach 
maszynowych. Plan remon
tów wykonano tu w 86,4 proc, 
(do 20 maja). Pewne zaległo 
ści w pracach remontowych 
mają jeszcze zespoły GOM 
Dobrzyca, Bobolice i Słupsk.

O ile prace remontowe są 
dość daleko zaawansowane, to 
nienajlepiej przebiega zawiera 
nie umów na pracę kosiarek 
gomowskich. Na przykład 
zespoły GOM Dobrzyca i 
Słupsk nie zawarły jeszcze 
ani jednej umowy. Jedynie 
takie zespoły jak Bytów i Ty 
chowo wykonały plan zawiera 
nia umów z nadwyżką.

(J. P.)

Rumuńskie 
Zgromadzenie 
Narodowe 
ratyfikowało 
Układ Warszawski

BUKARESZT. 30 maja br. w 
Bukareszcie rozpoczęły się ob
rady Wielkiego Zgromadzenia 
Narodowego Rumuńskiej Repu
bliki Ludowej.

Po przemówieniu G. Gheorg- 
hiu-Deja odbyła się dyskusja, 
po której Wielkie Zgromadze
nie Narodowe Rumuńskiej Re
publiki Ludowej ratyfikowało 
jednomyślnie układ o przyjaź
ni, współpracy i pomocy wza
jemnej, podpisany 14 maja 1955 
roku w Warszawie.

9 lutego br. Odpowiedź głosi m. 
in.:

„Rada Prezydialna przyjęła 
do wiadomości, że Rada Naj
wyższa podkreśla znaczenie ści 
ślejszego kontaktu między par 
lamentami różnych krajów'. Ra 
da ^Prezydialna pragnie oświad 
czyć, że przywiązuje dużą wa
gę do nawiązania bliższych kon 
taktów między członkami parła 
mentów różnych krajów i uwa
ża, że mogłoby to przyczy
nić się do rozładowania napię 
cia międzynarodowego".

Odpowiedź Rady Prezydial
nej Stortingu norweskiego prze 
kazana została do wiadomości 
Radzie Najwyższej ZSRR.

WOJSKA radzieckie opu
ściły całkowicie bazę 

morską w Porcie Artura, prze
kazując jq jednostkom Chiń
skiej Armii Ludowo-Wyzwoleń- 
czrj.

Na zdjęciu: pożegnanie wy
jeżdżających żołnierzy radziec 
kich.

Międzynarodowy Dzień Dziecka

Z myślą o dziecku



Nowe spółdzielnie 
produkcyjne 
w po w. wałeckim

(Dokończenie z 1 str.)

Spółdzielcy z Róiy-Wieł- 
kiej wystąpili z wnioskiem 
do Prez. PRN o przydziele
nie im pod uprawę ponad 
100 ha ziemi z PFZ. Uwa
żają oni słusznie, że zme
chanizowanie najbardziej 
pracochłonnych robót na 
roli dzięki pomocy POM, 
pozwali im zwiększyć areał 
uprawy, a więc także i w 
ten sposób uzyskać wyższe 
dochody niż na gospodarce 
indywidualnej.

W dniu 39 maja powsta
ło • drugie nowe zespołowe 
gospodarstwo w powiecie, 
mianowicie we wsi MA- 
\CHL<NO należącej do gro
mady > Sypniewo. Do tej 
spółdzielni wstąpiło ogółem 
Ifi ezłonfców, w tym trzy 
kobiaty. Przewodniczącym 
spółdzielni1 chłopi wybrali 
Jana Wójcika, I członkiem 
zarządu v— Jana Podolaka. 
Obydwaj^ są dobrymi gospo 
darzaml, i w terminie wy
wiązywali, się z obowiąz
ków wobeotpaństwa, uzyski 
wali systennatycznie wyso
kie urodzaje. I w Machll- 
nic nowozoręanizowana spół 
dzielnia postanowiła znacz 
nie zwiększytó areał upra
wy gruntów. Obok 99 ha 
ziemi wkładowej spółdziel
cy uprawią ^również około 
80 hektarów odłogów.

Do zorganizowania dwóch 
nowych spółdzielń w powie 
cle wałeckim poważnie przy 
czynili się aktywiści ZSCh. 
W dniu 5 czerwca odbędzie 
się w Wałczu powiatowy 
zjazd ZSCh. W związku 
■zc zjazdem aktywność kół 
ZSCh na wsi wałeckiej po 
ważnie ożywiła się, czego 
wynikiem Jest między in
nymi zorganizowanie dwóch 
nowych, zespołowych go
spodarstw.

0.)

Z myślą o dziecku
(Dokończenie z 1 str.)

Czy naprawdę? A właściwie — czy wszędzie? To praw
da, te twój synek chodzi do przedszkola 1 że nauczycielka 
mówi, że ma zdolności do rysunków. To prawda, że twoja 
maleńka córeczka dużo przybrała na wadze, ma rumiane 
policzki i ani śladu krzywicy. Ale czy robotnica z Włoch, 
Francji lub Anglii moie powiedzieć tak samo jak ty? Nie, 
dla jej dziecka „podwórko wąskie jak studnia'* jest często 
jedynym przedszkolem i szkolą.

Pomyśl, jakie to szczęście, że nasze dzieci urodziły się 
i wychowują w Polsce Ludowej! Ze nie grozi im nędza 
i poniewierka, że ich życie jest zupełnie inne, niż było ży
cie choćby owej dziewczynki z półkolonii w Kobiernlcach. 
że one same są już inne, niż była ona w ich wieku.

Twój syn niedługo pójdzie do szkoły. Będzie się tam 
uczył, by móc później w życiu stanąć do czekającej na nie
go pracy. Ucząc się historii, dowie się o Wielkiej Rewolucji 
Październikowej. O pierwszym na świecie państwie socja
listycznym, które utorowało drogę do szczęśliwego życia 
także dla niego. Ucząc się o pierwszych krokach młodej 
władzy radzieckiej, stawianych przed z górą 37 laty w nie
zwykle trudnych warunkach, dowie się, że jednym z pierw
szych dekretów wydanych od razu po objęciu władzy przez 
lud, był — obok dekretu o pokoju — dekret o odżywianiu 
dzieci.

Dziś wiemy, te nie mogło być inaczej. Tak jak władza 
radziecka, proklamując wyzwolenie społeczne, niosła chleb 
głodnym dzieciom, tak i my, stając do budownictwa ustro
ju, w którym naczelnym prawem jest szczęście człowie
ka, jako jedno z czołowych zadań wysunęliśmy opiekę nad 
dzieckiem. Toteż, podnosząc z gruzów fabryki, jednocześnie 
budowaliśmy żłobki, wznosząc osiedla mieszkaniowe — 
zakładaliśmy skwery 1 parki, budując nowe mosty — pa
miętaliśmy o prewentoriach, poradniach i szpitalach dla 
dzieci. Walcząc o socjalistyczną przebudowę wsi — wyda
waliśmy bajki 1 wiersze dla dzieci, produkując obrabiarki 
— nie zapominaliśmy o pluszowych misiach.

I dokładać będziemy nadal wszelkich starań, by ludzie 
mieli coraz lepsze życie, by nic było ani jednej matki za
troskanej o to. czy będzie dla jej dziecka miejsce w żłobku 
lub w przedszkolu.
Ody trochę głębiej się nad tym zastanowić — to nie tylko 

żłobki, skwery i prewentoria powstawały u nas z myślą 
o dziecku. Przecież fabryki i obrabiarki, domy I osiedla, to 
także dla naszych dzieci — dla tych młodych, którzy za 
kilka, czy kilkanaście lat staną obok nas do pracy, dla tych, 
którzy dokończą budowy ojczyzny ludzi szczęśliwych.

Z myślą o dziecku, o Jego życiu dziś 1 o Jego przyszłości, 
wznosimy fabryki i żłobki. I z myślą o nim nie szczędzimy 
wysiłków, by zapewnić trwały pokój.

Dziennik „Borba”
o rokowaniach radziecko-jugosłowiańskich

MOSKWA. Agencja TASS 
donosi z Belgradu:

Dzienniki belgradzkie i pro 
wincjonalne omawiają szczegó 
Iłowo pobyt radzieckiej dele
gacji rządowej w Jugosławii. 
;Na pierwszych stronach dzień 
fnfki zamieszczają korespon
dencję z wyspy Brioni, gdzie 

■ na zaproszenie prezydenta Ti- 
|to radziecka delegaeja rzą- 
Idowa. spędziła dwa dni.

Jak wynika z wczorajszego 
(komunikatu — pisze „Borba" 
I— w toku rokowań zakończy
ła się wymiana poglądów na 
sytuację międzynarodową 1 
i-tosunki Jugosłowiańsko-ra- 
^dzieckie. Pozostaje przedsta-

Ludy Afryki północnej 
wzmagają walkę 

z kolonializmem francuskim
PARYŻ. Prasa podaje, że roz

głośnia kiairska ogłosiła nastę
pującą wiadomość:

W związku ze wzmożeniem 
aktywności walki wyzwoleń
czej Arafatów z Maroka, Tunisu 
i Algeru, < imperialiści francuscy 
uciekają I się do różnych środ
ków repnesjł przeciwko bojow
nikom ruchu narodowo-wyzwo-

,,Dal!mor“ 
wykonał półroczny 
plan | połowów

GDYNIA. Silne wiatry i du
ża ilość ! dni sztormowych w 
br. na i Morzu Północnym i 
Bałtyku i znacznie utrudniały 
rybakom „Dalmoru“ połowy. 
Jednakże dobra organizacja 
pracy 1 wykorzystanie każdej 
chwili pogody na dokonywa
nie połowów przez jednostki, 
operujące na dalekich mo
rzach, pozwoliły przedsiębior
stwu zameldować o wykona
niu w dniu 28 maja półrocz
nego planu połowów w 100,7 
proc.

Wlenie wyników rokowań we 
wspólnym dokumencie. Doku 
ment ten, do którego opraco
wania przystąpiono wczoraj, 
opublikowany zostanie w Bel 
gradzie, gdy radziecka delega 
cjn rządowa powróci z podró
ży po Chorwacji i Słowenii w 
celu wzięcia udziału w końco 
wych rokowaniach.

Dzisiejszy wspólny komuni
kat jugosłowiańsko-radziecki 
— kontynuuje dziennik — świad 
czy o tym, że rokowania roz
wijały stę normalnie. W toku 
rokrr.- r ' o.dągnifto sukces — 
były niewątpliwie poży
teczne tnają duże znaczenie 
zarówno dla stosunków jugo-

leńczego w tych krajach. Ponie 
waż walka ta w ostatnim cza
sie nabrała w Algerze szczegół 
nie ostrego charakteru, wła
dze francuskie w tym kraju za 
komunikowały, że w przyszłoś
ci okręty francuskiej marynar 
ki wojennej u wybrzeża Alge
ru wezmą udział w akcjach ma 
jących na celu niedopuszczenie 
do dostarczania drogą morska 
broni i amunicji powstańcom 
algerskim. Zdaniem władz, wię 
kszą część tej broni i amunicji 
dostarczana jest armii wyzwo
leńczej Algeru drogą morską.

30 maja delegacja przedstawi 
cieli Algeru w Kairze wystoso
wała memorandum do sekreta
riatu ligi krajów arabskich. Me 
morandum opisuje sytuację, ja 
ka wytworzyła się ostatnio w 
Algerze i opór powstańców el- 
gerakich wobec imperialistów 
francuskich. Memorandum mó
wi również o posunięciach 
władz francuskich przeciwko 
bojownikom ruchu narodowo
wyzwoleńczego. Przywódcy li
gi krajów arabskich zapoznali 
się obecnie z tym memorandum, 
aby wyjaśnić kwestię, jak liga 
powinna wypełnić swe obowiąz 
ki wobec Arabów z Algeru.

Przedstawiciele 
Europejskiej Komisji 
Gospodarczej ONZ 
zapoznali się 
z odbudową stolicy

WARSZAWA. 31 maja w sa 
li kolumnowej Ministerstwa 
Budownictwa Miast i Osiedli 
odbyła się konferencja dla u- 
czestników przebywającej w 
Polsce wycieczki przedstawi
cieli państw uczestniczących 
w pracach Komitetu Mieszka 
niowego Europejskiej Komisji 
Gospodarczej ONZ i sekreta
riatu Europejskiej Komisji Go 
spodarczej ONZ.

W czasie konferencji goście 
zagraniczni zapoznali się zo 
zniszczeniami Warszawy pod
czas ostatniej wojny, z jej od
budową i rozbudową. Szczegó 
łowych informacji i odpowie
dzi na liczne pytania o budo
wie stolicy Polski Ludowej u- 
dzielali inżynierowie architek
ci z Biura Urbanistyki Warsza 
wy.

W godzinach popołudnio
wych goście zwiedzili autoka
rami stolicą. 

słowiańsko-radzieckich, jak i 
dla dalszego osłabienia napię
cia międzynarodowego. W ko 
munikacie podkreśla się, że 
wymiana poglądów na temat 
stosunków między ZSRR a 
FLRJ kontynuowana będzie 
„w atmosferze wzajemnego 
zrozumienia".

Rokowania na najwyższym 
szczeblu, które rozpoczęły się 
w Belgradzie i kontynuowane 
były na wyspie Brioni — pl- 
sze dalej dziennik — odbywa
ją się dzisiaj w grupach ro
boczych z udziałem, prócz 
członków delegacji, doradców 
ekspertów obu delegacji. W 
czasie rokowań poruszono w 
zasadzie wszystkie sporne pro 
bierny w naszych stosunkach.

Jak twierdzą — zaznacza da 
lej dziennik — w toku tych 
rokowań znaleziono bazę dla 
dalszego uregulowania stosun 
ków jugosłowiańsko-radziec- 
kich. Znaleziono również pod 
stawową zasadę, która umoż
liwi przystąpienie do praktycz 
nego i konkretnego omówie
nia i rozwiązania otwartych 
problemów spornych.

Delegacja 
parlamentarzystów 
hinduskich 
opuściła ZSRR

MOSKWA. 30 maja dele
gacja parlamentarzystów hin
duskich opuściła Moskwę, uda 
jąc się samolotem do Jugo
sławii.

Przed opuszczeniem Związ
ku Radzieckiego szef delega
cji parlamentarzystów hindu
skich, Krisznamurti Rao zło
żył dla prasy następujące o- 
świadczenie:

W chwili naszego wyjazdu 
z ZSRR składam, z polecenia 
delegacji parlamentu hindus
kiego, podziękowanie rządowi 
i narodowi Związku Radziec 
kiego za zaproszenie do wa
szego-kraju i za możność zwie 
dzenla oraz poznania ZSRR i 
jego narodu. Nie ma nic po
żyteczniejszego dla pogłębie
nia wzajemnego zrozumienia 
i zacieśnienia więzów przy
jaźni — nad osobiste kontak 
ty i obserwacje. Widzieliśmy 
wszystko to, co pragnęliśmy 
zobaczyć. Indie budują życie 
gospodarcze według własnych 
wzorów. Przekonaliśmy się 
jednak, że kraj nasz może wie 
le nauczyć się od Związku Ra 
dzieckiego.

Trybunał wojskowy skaza! 
czterech lotników — ppor. Ro 
landa Parksa, ppor. Lyle Ca
merona, ppłk. Edwina Hellera 
i kpt. Harolda Fischera na na
tychmiastowe wydalenie z gra 
nic Chińskiej Republiki Ludo 
wej.

• • •

NOWY JORK. Rzecznik de
partamentu stanu USA, oma
wiając sprawę wydalenia z 
Chin lotników amerykańskich, 
stwierdził, że rząd Stanów 
Zjednoczonych wita z zadowo 
leniem tę decyzję władz chiń
skich.

Grzelak i Węgrzyniak przegrali
Piąty dzień mistrzostw 

Europy w boksie nie przy
niósł nam spodziewanych suk
cesów. W popołudniowej serii 
walk nasi bokserzy Grzelak 
i Węgrzyniak przegrali swoje 
walki. Ich przeciwnicy nie 
należeli do najlepszych i gdy
by Polacy nie dali się ponieść 
nerwom, rozstrzygnęliby wal
ki na swoją korzyść.

Grzelak spotkał się z Po- 
nunzzi (Włochy). W pierwszej 
rundzie walka była wyrówna
na, obydwaj bokserzy walczy
li ostrożnie. W drugiej run
dzie Grzelak zada! więcej cło 
sów, ale nadal walczył ostroż
nie. W trzeciej rundzie kie
dy zdawało się, że Polak dzię
ki umiejętnej taktyce walki 
na dystans rozstrzygnie walkę 
na swoją korzyść, Ponunzzl 
zadał dwa ciosy, które

»Przyjaźń atlantycko^ 
a sprawa Cypru

Państwo zachodnie do nie
dawna nie miały ładnych kło
potów z Grecją — w roku 1952 
przystąpiła ona do paktu 
atlontyck ega. Czy dla polity
ków waszyngtońskich może 
mieć znaczenie fakt, że kraj 
ten znajduje się hen daleko 
od Atlantyku - wówczas gdy 
chodzi o wspólne interesy kla
sowe? W imię przyjaźni warto 
zmień ć i pojęcia geografi
czne. Państwo, które znajduje 
się na półwyspie, leżącym we 
wschodniej części basenu Mo
rza śródziemnego, stolo się 
państwem „atlantyckim". I mię 
dzy małą Grecję a Wielką 
Brytan q i Stanami Zjednoczo
nymi ustaliła się prawdziwie 
„atlantycka przyjaźń". W Ate
nach, spokojniej jeszcze niż 
dotychczas, mogli rządzić am
basadorowie amerykańscy, a 
na Cyprze gubernator angel- 
ski utrwalał swoją władzę ko
lonialną.

Ale okazało się, że przyjaźń 
ta ma dość chwiejne podsta
wy. Skończyła się w chwili, gdy 
rząd grecki zmuszony był po
przeć dążenie ludności Cypru 
do wolności. I oto stosunki 
między Londynem a Atenami 
stają się z każdym dniem bar 
dziej napięto.

e • «

Ze wszystkich kolonii I kra
jów zależnych Cypr przeszedł 
dzieje może najtragiczniejsze. 
Mieszkańcy tej wyspy prawie 
nigdy jeszcze nie zażyli wol
ności. Wyjątkowo dogodne po
łożenie geograficzne wyspy 
oraz jej bogactwa od najdaw
niejszych czasów kusiły wielkie 
mocarstwa. Cypr ma kilkuty- 
sięcletnię historię 1 w przecią
gu tego długiego okresu wy
spę okupowali kolejno Asyryj- 
cęycy, Fenicjanie, Persowie, 
Egipcjanie, Rzymanie, Francu
zi, Turcy i wreszcie Anglicy.

Cypr położony jest we 
wschodniej części Morza śród
ziemnego, stanowiąc jakby 
pomost mędzy Europą, Afryką 
i Azją. Znaczenie strategiczne 
tej niewielkiej, malowniczej 
wyspy o powierzchni około 10 
tysięcy km*, można porównać 
ze znaczeniem strefy Kanału 
Sueskiego. O bogactwach Cy
pru zawsze krążyły legendy. 
Rzymianie utożsamili tę wyspę 
z lśniącym metalem, w który 
obfituje Cypr. Podobno nazwa 
li miedź „cuprum" właśnie od 
nazwy tej wyspy.

Od 1878 r. Cypr należy do 
Wielkiej Brytanii, która otrzy
mała wyspę od Turcji. Turcja 
odstąpiła swoją kolonię na pe 
wian tylko czas, ale Anglia 
nigdy nie zamierzała zwrócić 
tak cennej zdobyczy ani Turcji, 
ani Grecji.

Mieszkańców Cypru - w Fez 
bie ponad pół miliona — od 
najdawniejszych czasów łączy 
więź kulturalna z Grecją. Mi
mo wielowiekowej, jakże róź- 
norodnsj okupacji, przeszło 80 
proc, ludności mówi po dziś 
dzień po grecku i uważa się 
za Greków. Toteż walka wy
zwoleńcza Cypryjczyków za-

wstrząsnęły Polakiem. Grze
lak skrócił dystans, dał się 
wciągnąć w wymianę ciosów 
i jednogłośnie przegrał.

Podobna sprawa zaistniała z 
Węgrzyniakiem. Pierwszą run 
dę wygrał jego przeciwnik, do 
brze zbudowany Szwed Ah- 
sman. Druga runda należała 
jednak do Polaka. Pod ko
niec tej rundy Węgrzyniak 
zadał piękną serię ciosów w 
rezultacie której Szwed zna
lazł się na deskach.

Początek trzeciej rundy nie 
zapowiadał przegranej. Wę
grzyniak walczył umiejętnie 
na dystans. Jednak I jego 
poniosły nerwy. Rzucił się 
nieosłonięty do ataku 1 na
dział się na potężną kontrę 
Ahsmana. Został wyliczony 
do ośmiu a później poddany 
przez sędziego. 1

wszo szła w parze z dążeniem 
do przyłączania się do Gracji. 
W plebiscycie przeprowodio- 
nym w r. 1950 wypowiedziało 
się za tym 90 proc, ludności.

Ale zgoła inne zamiary ma
ją imperialiści angielscy. Dla 
nich Cypryjczycy — to tania 
siła robocza, a Cypr - to źró
dło znacznych zysków oraz wa 
żna baza skotegicina. W r. 
1931 i w r. 1945 soldateska 
ang elska w morzu krwi stłumi 
la powstania ludności Cypru. 
Kolonizatorom angielskim zda 
wato się wtedy, że raz na zaw 
sza uporali się z buntami na 
Cyprze. Sterroryzowana lud 
ność ucichła na kilka lat, ale 
nienawiść do kolonizatorów 
wciąż jeszcze wzrastała.

Latem ubiegłego roku lud
ność Cypru stanęła zno
wu do walki przeciwko oku
pantom angielskim. Brytyjskie 
władze kolonialne czują się 
jak na wulkanie. Greckie sło
wo Enosis - czyli przyłączenie 
- widnieje na wszystkich bu
dynkach. Od jednego krańca 
wyspy do drugiego biegnie 
okrzyk: „Precz z Anglikami I". 
Wraz z ludnością Cypru cały 
naród grecki domaga się po
łożenia kresu panowaniu An
glików i żąda przyłączenia 
Cypru do Grecji.

Aby uspokoić ludność Cy
pru, rząd angielski chce na
dać wyspie konstytucję podo
bną do tej, jaką Stany Zjedno 
czone nadały Porto Rico. Jak 
wiadomo, formalnie Porto Ri
co jest krajem niepodległym, 
a w rzeczywistości jest kolo
nią amerykańską. W 1948 roku 
konstytucja taka została opra
cowana w Londynie, ale lud
ność Cypru odrzuciła ją z obu 
rżeniem.

Rząd Papagosa znalazł się 
w przykrej sytuacji. Z jednej 
strony, nie może nie liczyć się 
z ogólnonarodowym żąda, 
niem przyłączenia Cypru do 
Grecji. Z drugiej zaś strony, 
nie chciałby wystąpić przeciw
ko swoim mocodawcom atlan
tyckim. Zaproponował więc 
rządowi brytyjskiemu rokowa
nia dla znalezienia kompromi
sowego wyjścia. Ale rząd bry
tyjski odrzucił te propozycje.

Wówczas rząd grecki pod 
naciskiem całego narodu 
wniósł skargę do Organizacji 
Narodów Zjednoczonych. W 
połowie grudnia roku ubiegłe
go sprawa Cypru stanęło na 
porządku dziennym sesji Zgro 
madzenia Ogólnego Narodów 
Zjednoczonych. Przedstawicie
le Polski, jak rówńeż Związku 
Radzieckiego i Czechosłowacji 
poparli wniosek grecki, aby 
„zasada równouprawnienia i 
samookreślenia narodów zosta 
ła zastosowana wobec ludno
ści Cypru". Ale blok oglo-ame 
rykański puścił w ruch swoją 
maszynkę do głosowania i 
przeforsował rezolucję zaleca
jącą „nie rozpatrywać więcej 
kwestii Cypru".

Od tego czasu wiele się 
zmieniło na świecie. Kraje ko
lonialne i zależne coraz bar
dziej zdecydowan e domagają 
się prawa do samostanowie
nia. Od tego cza«u odbyta 
się konferencja w Bandungu. 
Pod wpływem tych wydarzeń 
ludność Cypru wzmogła wal
kę o wolność. Ruch wyzwoleń
czy na Cyprze przybiera najro
zmaitsze formy — od pasywne
go oporu do zbrojnych wystą 
pień. Nie ma dnia n emal, 
aby jakiś posterunek angielski 
nie wyleciał w powietrze.

W tych warunkach rząd Pa
pagosa zmuszony jest wystę
pować otwarcie przec'wko 
Anglii, domagając się uwzglę 
dnienia żądań ludności Cypru. 
Rząd brytyjski ze swej strony 
oskarża swego „atlantyckiego 
sojusznika" o dostarczan e bro 
ni „terrorystom" na Cyprze. 
Wosryngton zaś, głosząc obłu
dnie prawo Cypru do niezawi
słości, pragnie na konflikcie 
między Angl ą i Grecją ubić 
kapitał i zagarnąć tę wyspę.

Tak oto wygląda „przyjaźń 
atlantycka" i rozgrywki między 
imperializmem amerykańskim 
i angielskim. Tylko, że ludność 
Cypru nie ma zamiaru zamie
nić niewoli angelskiej na 
niewolę amerykańską.

L GRONOWSKA

Władze ChRL nakazały wydalenie
lotników amerykańskich

PEKIN. Jak donosi agencja 
Nowych Chin, przed trybuna
łem wojskowym Sądu Naj» 
wyższego Chińskiej Republi
ki Ludowej odbył się 24 maja 
bm. proces czterech lotników 
amerykańskich, których samo 
loty zostały swego czasu ze
strzelone podczas dokonywa
nia prowokacyjnych lotów nad 
terytorium Chińskiej Republl 
ki Ludowej.
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»ki „Niań Dan“ w komentarru 
na temat zawartego niedawno 
między USA a KambodZą akia 
du wojskowego stwierdza, *« 
układ ten poważnie zagrała po 
kojowl 1 bezpieczeństwu w 
Azji południowo-wschodniej, 
ponlewat Imperialiści amery
kańscy mogą obecnie prze
kształci* Kambodżę w swą ba 
»ę wojskową.

Słowa rządu królewskiego 
Kambodży — pisze dziennik — 
nie pokrywają się z jego czy
nami. z jednej strony, na kon 
tereneji krajów Azji i Afrykt 
w Bandungn rząd ten przy- 
ttekł, a będzie walczył prze
ciwko kolonializmowi, z dru
giej za* — umożliwił najbar
dziej niebezpiecznym kolonlza 
torom mieszanie się w sprawy 
Kambodży.

• LONDYN
Agencja Reuter* donosi z 

Kairu, Że SB maja w pobliżu 
mlejseowożct Gaza na granicy 
taraelsko-egipskiej znowu do
szło do zbrojnego starela mię
dzy oddziałami izraelskimi a 
egipskimi. Wymiana strzałów 
trwała przeszło dwie godziny. 
Egipska artyleria przeciwlot
nicza zestrzeliła Jedenisamolot 
Izraelski,

• PARY2
J»k wynika z dontbsień pra

sy francuskiej, sytuorja w Ka 
merunle Jest w dalszym elągu 
naprężona. W ubiegłym tygod- 
ntn w wynik* start między po 

k'eją francuską a murzyńską 
Itkdnolelą Kamerunu Jest Wl»- 
lu«jabltych 1 rannych.

• NOWY JORK.
Jak donosi z 'fokio agencja 

United Fjeti, minister spraw 
zagranicznych Szlgemltsu o- 
żwladezył żihmaj z, że rząd Ja
ponii .prozpatr uje obecnie 
sprawę wymiary konsulów 
między Japwntą a,?Chlnzml ko- 
munlstyeznj^cd*', ~

• PARYŻ
Według eonie bieli prasy tran 

eusklej, wojska' premiera Ngo 
Dlnh Dlema roz poczęły M ma
ja ofensywę przeciwko oddzla 
łom sekty Hoa-llao 1 oddzia
łom Blnh Xuyen.' Po ciężkich 
walkach nad rzfeką Mekong, 
podczas któryeh wojska rzą
dowe napotkały zsieiekty opór, 
działania wojenne > przeniosły 
się do bagnistych okręgów 
Wietnamu polpdntowo-zachod- 
nlego 1 przytraf w charakter 
wojny partyzanickfej.

Korespondenci agencji za
chodnich donoszą z salgonu, 
te wojska Ngo TYnh Dlema po 
noszą duże stratyM że oddzia
ły Hoa.Hao 1 Blnli Xuyen lt»- 
wlają coraz wlększiy opór,

Strajk kolejarzy angielskich trwa
2 miliony robotników rolnych Włoch domaga się 
przyznania zasiłków

Potężna fala strajków
w Europie zachodniej

LONDYN. 31 maja przybyło 
do Londynu zaledwie 25 pocią 
gów zamiast normalnych 500, 
przywożących w godzinach 
rannych urzędników i robot 
ników, którzy pracują w Lon 
dynie, a mieszkają w miejsco 
wościach podmiejskich. Nie-

Rząd Adenauera
inicjuje i popiera

zjazdy odwetowców
BERLIN, Rząd boftski forsu

jąc ustawy wojskowe i plany 
wystawienia pierwszych dywi
zji zachodnio-niemieckich ini
cjuje i popiera różnego rodzaju 
zjazdy odwetowców bońskich. 
Pod jego patronatem odbyły 
się w niedzielą zjazdy rewizjo
nistów, zwołane przez organiza 
cfę przesiedleńców i tzw. ziom 
kostwa. Zjazdom tym — z uwa 
gi na 10 rocznicę kapitulacji

Przeciwko 
mianowaniu 
faszysty 
ministrem oświaty

BERLIN. Studenci uniwer
sytetu w Getyndze — jak wia
domo — zaprotestowali sta
nowczo przeciwko powołaniu 
na stanowisko ministra oświa
ty Dolnej Saksonii znanego 
faszysty Schleutera. Wobec 
nieodwołania Schleutera z je
go stanowiska, ogólnouczelnia
ny komitet studentów na uni
wersytecie w Getyndze zgło
sił na znak protestu swe ustą
pienie.

W imieniu studentów Getyn
gi komitet domaga się od rzą
du Dolnej Saksonii powołania 
specjalnej komisji, która zaję
łaby §ię zbadaniem tej sprawy..

* * • ••
' BERLIN. Wyższa szkoła pe
dagogiczna w Oldenburgu przy ’ 
łączyła się do protestu studen-j 
tów Getyngi. Dyrektor szkołyi 
zakomunikował ministrowi 
oświaty Dolnej Saksonii, że u- 
stępuje ze swego stanowiska.

Niemiec hitlerowskich — usiło 
wano nadać specjalnie uroczy
sty charakter.

Uczestnicy zjazdu w Essen, 
Duisburgu, Bochum, Dortmun
dzie i Norymberdze domagali 
się powrotu do Niemiec Prus 
Wschodnich, Górnego i Dolne
go Śląska oraz Sudetów.

W Norymberdze zebrali się. 
Niemcy sudeccy. Punktem kul
minacyjnym zjazdu był wielki 
wiec na Zeppelinwiese. Na wie 
cu przemawiali rzecznik ziom
kostwa Niemców sudeckich o-' 
raz boński minister komunika
cji Seebohm. Ziomkostwo ufum 
dowało 6 „nagród kulturalnych,; 
które przyznano pisarzom, po
etom 1 malarzom znanym z pro 
pagowania idei odwetowych.

W Duisburgu odbyły się uro 
czystości związane z 700-leciem 
istnienia Królewca (obecnie Ka 
liningrad). W uroczystościach 
wzięli m. in. udział przedstawi
ciel pruskiej dynastii Hohen
zollernów, ks. Ludwkj-Ferdi- 
nand von Preussen i jego syno
wie Oraz b. marszałek hitlerow
ski von Kuehler. Do zebranych 
przesiedleńców z Prus Wschód 
nich przemawiał jeden z najza
gorzalszych odwetowców boń
ski minister Kaiser. Nawoływał 
on do zacieśnienia więzów po
między wszystkimi ziomkostwa 
mi niemieckimi.

Przesiedleńcy z Pomorza na 
zjeźdzle w Essen oraz z Górne 
go Śląska na zjeżdzie w Dort
mundzie wysuwali prowojcacyj 
ne żądanie rewiztl granicy na 
Odrze i Nysie. W Essen prze
mawiał rzecznik ziomkostwa 
Pomorza Eggert, który domagał 
się „zjednoczenia Pomorza z zie 
mię niemiecką". e

stawy strajkujących, rząd an
gielski zamierza proklamować 
stan wyjątkowy. Jak podaj e 
agencja Reutera, we wtorek 
rano udali się samolotem do 
Balmoral (Szkocja) lord £alis- 
bury, minister bez teki Mun
ster oraz minister do spraw 
opału G. Lloyd w celu uzyska 
nia od królowej Elżbiety pod 
pisu pod dekretem przyzna
jącym rządowi specjalne peł
nomocnictwa, m. in. w spra
wie proklamowania stanu wy 
jątkowego.

Strajkują również robotnicy 
przemysłu metalurgicznego 
prowincji Livomo na znak 
protestu przeciw zwolnieniu 
z pracy 8 robotników areszto 
wanych w dniu 1 maja br.

• • •
RZYM. Dwa miliony robot 

ników rolnych rozpoczęło z 
rana 30 ub. m. 48-godzinny 
strajk. Hasłem skraj ku jest 
żądanie wprowadzenia w ży
cie ustawy z 19® roku, na 
podstawie której, tej katego
rii robotników przysługuje 
wypłata zasiłkówv‘dla bezrobot 
nych. < • • •

W całym kraju trwa nadal 
strajk nauczycieli szkół śred
nich. Prawie we wszystkich 
miastach Włoch odbywają się 
zebrania nauczycieli, w któ
rych biorą udział również stu 
denci.

W Turynie odbyły się de
monstracje studentów na znak 
solidarności ze strajkującymi 
profesorami.

Rozszerza się front 
jedności działania 

francuskiej klasy robotniczej
PARYŻ. Jak wynika z do

niesień „Humanite”, front 
jedności działania komunistów 
i socjalistów rozszerza się w 
dalszym ciągu wbrew antyko
munistycznej kampanii prowa 
dzonej przez kierownictwo 
SFIO. Podstawowymi punkta
mi, w oparciu o które przed
stawiciele obu partii zawiera
ją porozumienia o charakterze 
lokalnym, są: obrona świec
kiego charakteru szkół, walka 
o podwyżkę płac, przeciw bro 
ni atomowej i wyścigowi zbro 
jeń.

W ostatnich dniach zawarły 
porozumienie organizacje FPK 
i SFIO w St. Denis (dep. Se
kwany), Lapalisse, La Ro- 
chelle, St. Romain (dep. Cha- 
rente-Inferieure) 1 w innych 
miejscowościach. Mnożą się

Zwrot okrętów 
otrzymanych 
w ramach 
Lend-Lease

MOSKWA. Agencja TASS do 
nosi z Waszyngtonu:

W toku prowadzonych w Wa 
szyngtonie między ambasadą 
ZSRR i departamentem stanu 
USA rokowań w sprawach zwią 
zanych z przekazaniem Stanom 
Zjednoczonym, zgodnie z proś
bą rządu USA, okrętów wojen 
nych otrzymanych przez ZSRR 
w ramach Lend-Lease w czasie 
drugiej wojny światowe) — 26 
maja osiągnięto porozumienie 
co do trybu przekazania 62 o- 
krętów wojennych znajdują
cych się na Morzu Bałtyckim.

Wojska angielskie wzmogły działalność
terrorystyczną w Kenii

LONDYN. Wojska angiel
skie już drugi tydzień prowa
dzą zakrojone na szeroką ska
lę operacje represyjne prze
ciwko ruchowi narodowo-wy
zwoleńczemu w Kenii. Repre
sje wobec Murzynów w Kenii 
stosowane są pod hasłem wal
ki z „terrorystyczną organiza
cją Mau-Mau“.

Władze angielskie krwawo 
rozprawiają się z miejscową 
ludnością, która sprzyja bojow 
nikom ruchu narodowo-wy
zwoleńczego. Omawiając wy-

darzenia w Kenii szereg dzień 
ników angielskich podkreśla, 
że represje, szantaż i obiecan
ki angielskiej administracji w 
Kenii nie przynoszą władzom 
kolonialnym „upragnionych re 
zultatów”. Labourzystowski ty 
godnik „New Statesman and 
Nation" stwierdza, że rozwiały 
się nadzieje na masową kapi
tulację bojowników ruchu na
rodowo-wyzwoleńczego. „Sły
szymy jedynie wciąż nowe o- 
świadezenia, że operacje woj
skowe będą kontynuowane...".

również wspólne wystąpienia 
komunistów i socjalistów w 
radach miejskich.

...a punktów 
usługowych 

brak
Sprawa usług rzemieślni

czych na terenie naszego wo 
jewództwa nie przestoje być 
poważną bolączką wsi. W 
wielu gromadach brak kuź
ni, w pow. sławneńskim 
chłopi czekają bezskutecz
nie na uruchomienie punk
tów szklarskich, rymarskich, 
kołodziejskich, a te, które 
istnieją są niewłaściwie roz 
mieszczone.

W powiecie koszalińskim 
Istnieją tylko dwa punkty 
kołodziejskie, kowalskich 
jest pięć, rymarskich nie ma 
w ogóle. Powodem tego slą 
nu jest niewykonanie przez 
spółdzielczość pracy, WZPT 
i Izbę Rzemieślniczą tegoro
cznego planu rozwoju sieci 
placówek usługowych.

Zaalarmowane tym zanled 
baniem Prezydium Woj. RN 
podjęło energiczne kroki w 
kierunku usprawnienia usług 
rzemieślniczych na koszaliń 
sklej wsi.

Prezydium Woj. RN wez
wało wszystkie powiatowe 
1 gromadzkie rady narodo
we do ścisłego współdziała 
nia ze spółdzielczością pra
cy. Rady zostały zobowiąza 
ne do udzielenia pomocy w 
uzyskaniu odpowiednich po 
mieszczeń oraz w organizo
waniu nowych placówek rze 
mleślnlczych. Przede wszyst 
kim zwiększona ma być li
czba punktów tych usług, 
których szczególnie brak od 
czuwają chłopi, a mianowi
cie kowalskich, ślusarskich, 
rymarskich i kołodziejskich. 
Zbliża się okres żniw — o- 
kres wzmożonej pracy w po 
lu. Czas najwyższy zająć 
się odpowiednim rozmiesz
czeniem istniejących I orga 
nlzacją nowych punktów u- 
sług rzemieślniczych na wsi.

(r-a)

P
RZEJĘCIE zarządu ubezpieczeniami 
społecznymi przez związki zawodowe 
jest świadtectwem wzrostu roli i zna

czenia naszegośruchu związkowego. Jest to 
równocześnieswyraaem dalszej demokraty- 
eacji naszego tżycia — zarządzanie ubez
pieczeniami społecznymi przeszło bowiem 
w ręce samych, ubezpieczonych.

Najwyższą obecnie instancją-* W spra
wach ubezpieczeń społecznych (z wyjąt
kiem rent i emerytur, które pozostają w 
dyspozycji Ministerstwa Pracy) jest Cen
tralna Rada Związków Zawodowych, a 
w województwie — Wojewódzka Rada 
Związków Zawodowych. Instancje te spra
wują kontrolę i nadzór nad prawidłowym 
gospodarowaniem ubezpieczeniami. O- 
gromna rola w dziedzinie ubezpieczeń spo
łecznych przypada obecnie niższym ogni
wom związkowym — radom zakładowym. 
Całą techniczną stroną zarządzania ubez
pieczeniami — obliczaniem, wypłatą zasił
ków itd. — zajmuje się administracja za
kładu. Natomiast rady zakładowe wraz ze 
swym aktywem ubezpieczeniowym są obo
wiązano podejmować każdorazowo decy
zję o wypłacie zasiłku chorobowego, za
twierdzać listy zasiłków rodzinnych, do
kładnie sprawdzać wszystkie dokumenty 
potrzebne do przyznania 1 wypłaty zasił
ków. Obowiązkiem rad zakładowych jest 
również udzielanie pomocy pracownikom 
zakładu w uzyskaniu zasiłków, gdyby mie
li jakiekolwiek trudności.

Niejeden z towarzyszy-związkowców, 
który jako członek komisji socjalno-ubez
pieczeniowej zajmuje się w zakładzie 
sprawą ubezpieczeń, myśląe o swych no
wych zadaniach, zastanawia się, co ma 
uczynić, aby jak najlepiej spełniać swoje 
obowiązki? Przede wszystkim powinien 
on dokładnie zapoznać się z ustawodaw
stwem pracy; ułatwią mu to specjalnie w 
tym celu zorganizowane kursy. Ale dobry 
aktywista socjalno-ubezpieczeniowy nie 
może się ograniczyć do samego tylko prze
strzegania obowiązujących przepisów praw 
nych 1 do czuwania nad tym, aby Inni je 
przestrzegali. Ludzie pracy wiele oczeku
ją od związków zawodowych po przejęciu

Ubezpieczenia społeczne — 
w rękach ubezpieczonych

przez nie ubezpieczeń — oczekują uspraw
nienia tej dziedziny ich działalności, ocze
kują ludzkiej, życzliwej, rzetelnej troski o 
swoje słuszne sprawy.

Duże są nasze osiągnięcia w dziedzinie 
ubezpieczeń społecznych. Przed wojną, w 
roku 1938, liczba ubezpieczonych wynosi
ła 2 miliony osób, w roku 1955 — 6 700 000 
osób, a uprawnionych do świadczeń z ty
tułu ubezpieczeń społecznych — 14 milio
nów. Wydatki na ubezpieczenia wynoszą 
w roku bieżącym 10 miliardów 100 milio
nów złotych. W porównaniu z okresem 
przedwojennym podwyższono znacznie wy
sokość poszczególnych rodzajów świad
czeń. Tak np. zasiłek połogowy wzrósł z 
50 proc, przeciętnego uposażenia do 100 
proc., zasiłek chorobowy zwiększono z 50 
procent do 70 procent przeciętnego zarob
ku. Wprowadzono zasiłki rodzinne, zasiłki 
sanatoryjne itd. I nie ma dziś w Polsce 
człowieka pracy, który by nie odczuł tych 
zmian. Jednakże osiągnięcia te nie mo
gą nam przesłaniać braków i niedociąg
nięć.

Braków tych było wiele. Setki ludzi 
skarżyły się na niefrozumiałość przepisów, 
na żądanie przez dotychczasowe oddziały 
ZUS całych plik zaświadczeń i dowodów, 
na przewlekłe załatwianie emerytur i 
rent, co jest szczególnie uciążliwe, bo 
przecież petenci — to ludzie starzy lub in
walidzi. Wszystko to wywoływało uzasad
nione rozgoryczenie.

Robotnicy I pracownicy mają pełne pra
wo wymagać, aby ich organizacja — 
związki zawodowe — zarządzając ubez
pieczeniami społecznymi, zapewniła wszy
stkim ubezpieczonym 1 uprawnionym do 
świadczeń jak najbardziej wnikliwy sto
sunek do ich spraw. Jest to norma postę

powania obowiązująca wszystkie instancje 
związkowe, od najwyższych do najniż
szych, od Centralnej Rady Związków Za
wodowych do komisji socjalno-ubezpie- 
czenlowych rad zakładowych. Mogą one 
nawet już teraz — zanim CRZZ zajmie 
się zmianą zawiłych, narastających przez 
lata, norm prawnych — uprzystępnić je 
ubezpieczonym. Chodzi więc np. o to, aby 
nie odrzucać mechanicznie wniosku o za
siłek rodzinny, gdy nie jest on odpowie
dnio udokumentowany, lecz pomóc pra
cownikowi w uzyskaniu odpowiednich za
świadczeń, wytłumaczyć, dokąd ma się 
zwrócić po dokumenty, wyjaśnić, dlacze
go wniosek nie może być natychmiast za
twierdzony.

Rada zakładowa, w oparciu o pracę spo
łeczną licznego aktywu socjalno-ubezpie- 
czeniowego, ma — z natury rzeczy — moż
ność znacznie szerszego i głębszego wni
kania w sprawy załogi niż urzędnik. Ak
tyw powinien skrupulatnie kontrole wać 
listy wypłat zasiłków chorobowych 1 czu
wać, aby byli umieszczeni na nich wszys
cy uprawnieni pracownicy, aby nie zda
rzały się nieuzasadnione przerwy w wy
płatach zasiłków. Ale aktyw powinien rów 
nież wiedzieć, kto pobiera zasiłki chorobo
we. Może się przecież zdarzyć, że zasiłek 
pobiera notoryczny bumelant czy pijak, 
który zachorował wskutek udziału w pi
jackiej awanturze. Aktyw socjalno-ubez
pieczeniowy ma wówczas prawo postawić 
wniosek o zmniejszenie wysokości zasiłku. 
Aktyw powinien zainteresować się rów
nież i tym, czy chory od dłuższego czasu 
pracownik nie potrzebuje opieki, pomocy 
w domu. W ten sposób papierek — za
świadczenie o chorobie — nie przysłoni 
człowieka, lecz będzie tylko sygnałem dla 

bliższego zajęcia się jego sprawami byto
wymi.

Z dokumentów trzeba wyciągać wnio
ski. Rosną np. ilości zwolnień chorobo
wych w zakładzie. Dlaczego? Na co ludzie 
chorują? Może trzeba zająć się bliżej spra
wami bezpieczeństwa i higieny pracy w 
zakładzie, może rośnie ilość zachorowań 
na choroby zawodowe? A może mamy do 
czynienia z symulacją? Trzeba to zbadać, 
wyjaśnić przyczyny tego niepokojącego 
zjawiska. I to należy do zadań związków 
zawodowych. Ale nie wystarczy samo tyl
ko ustalenie przyczyny zła, trzeba poszu
kać środków zaradczych i w związku z 
tym zachodzi konieczność współpracy ko
misji socjalno-ubezpieczeniowej z tech
niczną inspekcją pracy. Również i sprawy 
lecznictwa zakładowego nie mogą wypaść 
z pola widzenia rad zakładowych, mimo 
że zarządzanie tym systemem lecznictwa 
nie należy bezpośrednio do związków za
wodowych.

Przekazując związkom zawodowym za
rządzanie ubezpieczeniami społecznymi, 
dekret Rady Państwa złożył na nie wiel
ką odpowiedzialność za gospodarowanie 
groszem publicznym. I trzeba nim gospo
darować rzetelnie. Każdy ubezpieczony ma 
prawo się tego domagać. W dotychczaso
wej praktyce ubezpieczeń zdarzały się 
nadużycia przy wypłacaniu zasiłków. I to 
jest jeszcze jedna z przyczyn, dla których 
praca związkowców nie może ograniczać 
się jedynie do mechanicznego podpisywa
nia list zasiłków.

Sprawy ubezpieczeń społecznych prze
kazane zostały w ręce mas pracujących. 
Poprzez komisje socjalno-ubezpieczeniowe 
czy rady zakładowe, a w sprawach więk
szej wagi poprzez WRZZ, każdy człowiek 
pracy ma odtąd możność wpływania na 
funkcjonowanie systemu ubezpieczeń. Z 
uprawnień tych powinniśmy w jak naj
szerszym stopniu korzystać — od nas sa
mych odtąd zależy prawidłowa realizacja 
ubezpieczeń społecznych.

KRYSTYNA NIEDZIELSKA

mai całkowite sparaliżowanie 
komunikacji kolejowej wsku
tek strajku 70 tysięcy maszy
nistów i palaczy poważnie za 
graża zaopatrzeniu Londynu 
i innych wielkich ośrodków1 
miejskich w żywność i opał.

Wobec zdecydowanej po-



P
RZEWODNICZĄCY Pre
zydium Gromadzkiej Ra
dy Narodowej w Dębo

łęce Antoni Rudnicki mieszka 
w Kiosowie — 5 kilometrów od 
Dębolęki. Codziennie, od roku 
1950, przemierza tę odległość 
— czasem rowerem, przeważ
nie jednak na piechotę. Kiedyś 
sobie obliczył, że wychodził w 
ten sposób 10 tysięcy kilome
trów. To prawie trzy razy tyle, 
co dookoła Polski wzdłuż jej 
granic. Ładny kawał drogi.

Kiedy Antoni Rudnicki miał 
za sobą pierwszych kilkaset 
kilometrów, w Dębołęce gospo 
darzono jeszcze „na indywi
dualnym". Nie było spółdz' 1- 
ni produkcyjnej ani w Kłoso- 
wie, ani w Rudkach. I Rudnic
ki, wówczas przewodniczący 
Prezydium Gminnej Radv Na
rodowej, wśród wielu spraw 
gminy Dębolęki jedną — i s' ;- 
sznie — uważał za naj ważniej 
szą: organizowanie spółdziel
czej gospodarki. Nie było to 
takie proste. W pracy Prezy
dium GRN zakorzeniły się 
złe tradycje. Poprzednik Rud
nickiego, Stanisław Wolan, pa 
trzył nie dalej niż na szerokość 
swego podwórka i głębokość 
swojej kieszeni. Kułacy mieli 
w nim wcale dobrego opieku
na. Hojną ręką umarzał po
datki i obowiązkowe dostawy... 
Zanim władze powiatowe spo
strzegły, co się święci w Dę- 
bołęce, chłopi utracili sporo 
zaufania do prezydium. W ta
kiej sytuacji „nastał" Antoni 
Rudnicki, tartaczny robotnik.

I jak tu opowiedzieć wyda
rzenia pięciu lat? Na oocząt- 
ku była walka o spółdzielnię. 
W samej Dębołęce, w Rud
kach, w Kłosowie ... Dzisiaj 
spółdzielnie produkcyjne decy 
dują o gospodarce całej gro
mady. Skupiły większość chło
pów i większość uprawnej zie
mi. W prezydium rady gro
madzkiej spółdzielcze sprawy 
pochłaniają też najwięcej cza
su. Dochodzi nawet do tego, że 
Rudnicki musi godzić przgwod 
niczących spółdzielń. Bo sąsia
dujące „o miedzę", a ściślej mó 
wiąc o tor kolejowy, spółdziel
nie Dębołęka i Rudki, tak za 
sobą współzawodniczą, że do
chodzi do gorących sporów.

NIECIERPLIWI
rz ORCZAK jest chytry i 

Nawrot nie głupi" — 
mówią ludzie z Rudek i Dębo- 
łęki.

Michał Nawrot jest prze
wodniczącym spółdzielni w Dę 
bołęce, Feliks Korczak w Rud
kach. Trzeba przyznać, że o- 
bie spółdzielnie gospodarzą 
lienajgorzej i komisja współ
zawodnictwa ma naprawdę 
trudne zadanie.

Spółdzielcy z Rudek wycho
wali na przykład dobrą odmia
nę selekcyjnych ziemniaków. 
Sprzedają je „na eksport". Je
dnym z nabywców jest spół
dzielnia Dębołęka. Kiedy nad
szedł tu pierwszy transport sa 
dzenlaków, przewodniczący Na 
wrót podniósł szum.

— To ma być do sadzęnia? 
Takie duże ziemniaki i tyle 
zgniłych?

Trzeba było powołać komi
sję. Przyjechał agronom, przy
szedł przewodniczący prezy
dium, Rudnicki. Oglądali, rnie 
rzyli średnicę sadzeniaków. 
Nig były wcale taki,e złe. Na
wrot porządnie przesadził.

W tym samym dniu zjawił 
się w Rudkach przedstawiciel 
Centrali Nasiennej ze Stallno- 
grodu. Z punktu zakupił cały 
transport sadzeniaków. Trochę 
się potargowali z Korczakiem. 
Wreszcie Korczak nadstawił 
otwartą dłoń, „przedstawiciel" 
klasnął głośno. Stary jak 
świat kupiecki gest przypleczę 
tował transakcję.

Ale tym bardziej wzrosło o- 
burzenie Korczaka.

— Ludzie aż ze Śląska przy
jeżdżają po rudkowskie ziem
niaki, a Nawrotowi się nie po
dobają ...

Znaleźli się tacy, co radzili, 
żeby obaj przewodniczący spo
tkali się na „neutralnym grun 
cle", to znaczy oczywiście na 
torze kolejowym, aby rozstrzy
gnąć spór o sadzeniaki. Obe
szło się na szczęście bez ta
kich dyplomatycznych kroków. 
Ziemniaki z Rudek powędro
wały w ziemię spółdzielni Dę
bołęka. Powinny dobrze obro
dzić.

DROGI DOSTATKU
W dniu, kiedy byłam w Dę

bołęce, przyjechali: wojewódz
ki agronom i mierniczy z po
wiatu. Mieli ustalać typy gle
by. Są .o wstępne prace do spo 
rządzenia długofalowego orga
nizacyjno - gospodarczego pla
nu spółdzielni. Nawrot miał 
urwanie głowy, wybuchał, wy
krzykiwał — tuki już jest. A 
przecież idzie mu tylko o 
spółdzielczo dobro. Z dumą po 
kazuje obory, które spółdziel
cy wyremontowali prawie od 
podstaw. Uśmiech zadowolo
nego gospodarza rozjaśnia mu 
twarz, kiedy ogląda oziminy.

Za to bardzo niechętnie mó
wi o sadzie. A program wybór 
czy Gromadzkiego Komitetu 
Frontu Narodowego przewidu
je założenie sadów i ogrodów 
warzywnych w obu spółdziel
niach.

— Jest mierniczy, niech od
mierzy z 5 hektarów pod przy 
szły sąd — mruczy Nawrot...

WYPRZEDZAJĄC CZAS

Z TYM sadem nie za bar
dzo poszło 1 w Rudkach. 

Zasadzili wprawdzie w tym 
roku 7 hektarów drzew owo
cowych, ale niełatwo było 
przekonać członków spółdziel
ni o rzeczywistej potrzebie sa
du. Nie wszyscy jeszcze umie
ją patrzeć tak na parę ‘at 
naprzód...

Jak to będzie — powiedzmy 
— za trzy lata?

Warto znów sięgnąć do pro
gramu wyborczego. Według je 
go założeń ma nastąpić zuneł- 
na likwidacja odłogów w gro
madzie, plony zbóż wzrosną o 
2 kwintale z hektara, a siana 
o 10 kwintali.

„...w Dębołęce powstanie 
punkt fryzjerski, a w Rudkach 
kowalski. Zostanie zorganizo
wana przychodnia lekarska. 
W Dębołęce powstanie stałe 
kino dla zaspokojenia potrzeb 
kulturalnych mieszkańców gro 
mady. Pamiętajmy, że od nas 
zależy powodzenie naszych 
planów" — pisał w imieniu 
wszystkich mieszkańców Dębo 
łęki Gromadzki Komitet Fron 
tu Narodowego. 

W
 FABRYKACH, przedsiębiorstwach 

handlowych 1 Innych Instytu
cjach często spotykamy się z tak 

tami niedoceniania roli księsowołd. 
Uwidacznia się to szczególnie w toczą
cej się obecnie walce o obniżkę kosz
tów wlasnyeh. A przceleł dobrze pro
wadzona księgowość pozwala wykry
wać te dziedziny działalności gospo
darczej, w których przedsiębiorstwo 
przekracza planowane koszty I pomaga 
w usuwaniu tych przekroczeń.

W związku z tym redakcja zwróciła 
się do głównego księgowego Słupskich 
Fabryk Mebli • podzielenie się na la
mach „Głosu** uwagami na ten temat.

M
ając na uwadze wytyczne III Ple 
num KC PZPR, » w szczegól
ności sprawę obniżki kosztów 

własnych — chciałbym omówić ro
lę głównego księgowego i działu fi
nansowo-księgowego w zakładzie 
wytwórczym. Nie można skutecznie 
walczyć o obniżkę kosztów własnych 
bez ewidencji i ścisłego ich oblicza
nia. Tę właśnie czynność spełnia 
dział finansowo-księgowy. Wpraw
dzie już dziś nie spotykamy przed
siębiorstwa, które nie uznawałoby 
potrzeby obliczania kosztów włas
nych, poniesionych przy produkcji 
czy też sprzedaży towarów, jednak 
rola księgowości nie zawsze jest do
ceniana.

Główni księgowi to ważne ogni
wo walki o akumulację socjalistycz
ną. Są oni głównymi kontrolerami 
wydatkowanych pieniędzy, winni 
stanowczo przeciwdziałać marno
trawstwu środków finansowych, 
winni być inicjatorami oraz organi
zatorami wszelkich systemów oszczę 
dzania w zakładzie, pierwszymi po
mocnikami dyrektorów w kierowa
niu gospodarką przedsiębiorstwa. 
Właściwa ewidencja działalności go 
spodarezej prowadzona przez księgo
wość, analiza dokonywana przez 
głównych księgowych pozwala wy
krywać biedv i niedociągnięcia w 
pracy przedsiębiorstwa.

Aby systematycznie osiągać obniż
kę kosztów własnych, nie wystarcza 
znajomość globalnej rumy obniżki, 
lecz mnslmy wiedzieć też z ezego 
ta suma się składa od Jakich czyn
ników Jej wysokość Jest zależna

ni, a poza tym radną Powiato
wej Rady Narodowej i prze
wodniczącą Koła Gospodyń. 
Wieczorami prowadzi próby 
zespołu artystycznego. Należą 
do niego same kobiety i musze 
okna zasłaniać, „żeby chłopy 
nie podnal rzyli, co to będzie za 
sztuka". Zachowajmy więc na 
razie tajemnicę. Jak niespo
dzianka, to niespodzianka.

MICKIEWICZ
DOBRZE ZNAJOMY

C1 O tydzień przyjeżdża do 
Rudek kino z Dębolęki. 

Tak. To kino, o którym mówi 
program wyborczy. Powstało 
już wczesną wiosną, a nawet 
w dni najgorętszych prac w po 
lu jest tlum-ie odwiedzane. 
Opowiadano mi historię o pew 
nej staruszce z Kłosowa, któ
ra pierwszy raz w życiu ujrza
ła „cuda" odtwarzane na fil
mowej taśmie. Teraz jest taką 
kinomanką, że nie opuści żad
nego filmu.

Ludzie mówią o tym ze 
wzruszeniem. Mają dobrą pa
mięć. Zachowali wspomnienia 
o czasach, kiedy chłop w ogó
le nie znał kina, a starość by
ła na wsi nie do wybaczenia.

— Zostało jeszcze w lu
dziach trochę zacofania — opo 
wiada młody kierownik szkoły 
Jerzy Pawłowski. — Nie w 
tym sensie, że nie chcą przy
chodzić do kina, czy na wystę
py artystyczne. Wszyscy w 
Rudkach lubią rozrywki, czy
tają gazety i książki. Ale 
twierdzą, że na wsi nie trzeba 
za bardzo „się wystawiać". Mo 
żna byle jak...

Nauczyciel Pawłowski pod
jął skuteczną walkę o to, co 
nazywamy kulturą dnia po
wszedniego. Kiedy zespół 
szkolny wystąpił na mickiewi
czowskim konkursie recyta
torskim z inscenizacją „Lilii" 
i fragmentów „Pana Tadeu
sza" mieszkańcy Rud'k chło
nęli wprost oczami i piękne 
dekoracje i naprawdę z artyz 
mena wykonane stroje i grę 
świateł. Od tego czasu Mic
kiewicz stał się w Rudkach 
znajomy i bliski, tylko, że nie 
zawędrował pod strzechę. Bo

Minęło zaledwie pół roku, a 
Dębołęka ma już stałe kino i 
przychodnię... Zanim jednak 
obejrzymy te plany zamienio
ne w życiową rzeczywistość, 
zajrzyjmy do spółdzielni w 
Rudkach. Znamy ją już z opo
wiadań Feliksa Korczaka. O, 
właśnie jedzie furmanką nie 
stary 'eszcze mężczyzna, bar
dzo zafrasowany.

— Na darmo jeździłem do 
GS-u, psiakrew! Nie przygoto
wali nawozó

Z programem wyborczym w 
ręku, w towarzystwie Korcza
ka — zwiedzamy Rudki. 69 
członków liczy rudkowska spół 
dzielnia. Teraz na wiosnę wstą 
pili do spółdzielni nowi człon
kowie: Józef Woźniak i Bole
sław Charkot. Przekonał ich 
najlepszy agitator: dostatnie' 
życie spółdzielców. W ciągui 
kilku lat spółdzielnia w Rud
kach dorobiła się zarodowej! 
obory, w której przeciętny u— 
dój krowy wynosi dziennie 201 
litiów. Pod czujnym okiem, 
Eugenii Charkot rozrasta się, 
nowoczesna ferma drobiu.

— Tvlko z trzodą kiepsko — 
narzeka Feliks Korczak.

Ale zaraz potem kreśli rękąj 
w powietrzu kontury nowejI 
chlewni.

— Byleby tylko kredyty nam, 
przyznali...

80 hektarów odłogów obsiali I 
spółdzielcy. Tak jak przewi
duje program wyborczy. Ko
biety zabrały się już do plan
towania buraków. Jest tego ażi 
18 hektarów. Ale dadzą sobie< 
radę. O kobietach w Rudkach, 
śmiało można powiedzieć:i 
„Gdzie diabeł nie może, tam, 
babę pośle". Zacięte są, praco
wite, harde. I prawie jedna w 
jedną zapalone zwolenniczki 
pracy społeczhej.

Powoli idzie przez spółdziel
cze podwórzy Aleksandra Cięż 
ka, ładna, elegancka 1 taka 
młoda, że aż trudno uwierzyć, 
że ma córkę, która w tym roku 
zdaje maturę. Kimże n:e jest 
Aleksandra Ciężka? Przede 
wszystkim księgową spółdziel-

strzechy tu nie znajdziesz „na 1 
lekarstwo".

I SPRAWY 
DO ZAŁATWIENIA

y A to prawdziwe lekarstwa 
^można by dostać w punk

cie felczerskim, gdyby...
Jakoś w końcu lutego zja

wił się w Rudkach młody 
człowiek. Przylgnęła do niego 
nazwa „pan doktór". Pan 
doktór nazywa się: Roman Pa
wlikowski. Jest absolwen
tem Liceum Felczerskiego w 
Słupsku, ma ■wiele dobrych 
chęci. Ale, oddajmy mu głos:

„Nie ma funduszów na świa
tło. Są trudności z opałem. 
I zobaczcie sami, jakie nędz 
ne wyposażenie tej niby przy 
chodni: ani stołu, ani krzeseł, 
jest kran bez... miednicy (po 
co to komu się przyda), z na
rzędzi tylko strzykawki, nie 
mam nawet noża do nacięcia 
ropnia, czy sterylizowanego 
jedwabiu...

Dr Perucki z Powiatowego 
Wydziału Zdrowia dziwi się: 
„dywany wam potrzebne czy 
co?" — Ja dywanów nie chcę. 
Chcę najniezbędniejszych u- 

rządzeń...
Pod tymi słowami Romana 

Pawlikowskiego ca’kowicie 
się podpisujemy, kierując je 
do Wydziału Zdrowia w Wał
czu i do Prezydium Gromadz
kiej Rady Narodowej.

Nie wystarczy tak sobie „od 
fajkować": ten, czy tamten 
punkt programu wyborczego 
został wykonany. Ale jak?

Oto powsteł w Rudkach 
punkt krawiecki. Jego pra
cownicy smętnie gapią się ca
łymi dniami w okno. Nie ma 
ją roboty. Widocznie na usłu 
gach krawieckich rie najbar
dziej zależało mieszkańcom 
wsi. Natomiast warto przy
spieszyć zorganizowanie „nunk 
tu kowalskiego". To jest w 
tej chwili bardzo pilna spra
wa do załatwienia.

Znalazłoby się ich wiece i. 
Powiatowy Zarząd Urządzeń 
Wodnych i Melioracyjnych za 
nomniał jakoś o łąkach w gro 
madzie Dębołęka. W spółdzlel 
ni Fudki skończyło się na spo 
rządzeniu planów. A nawet 
najlenszvm planem żadna kro
wa sie jeszcze n<e najadła.

Sami mieszkańcy gromady 
Dębołęka nie wszystko zrobią 
własnymi sitami. Trzeba im 
pomóc w pełnvm 1 sprawnym 
wykonaniu zadań wypływają
cych z n-ogramu wyborczego 
Frontu Narodowego, w łeb da 
źeniu do lepszego, zamożniej
szego życia.

ALICJA ZATRYBÓWNA

daluzcmu marnotrawstwu, wywołuje 
zainteresowanie sprawą kosztów 
własnych i mobilizuje załogę do 
walki o jej obniżkę.

I tak na przykład po analizie i wy 
słuchaniu sprawozdania z działalno 
ści gospodarczej za I kwartał — 
kierownik działu tworzyw Słupskich 
Fabryk Mebli, Kazimierz Rosiński, 
na drugi dzień przyszedł do działu 
finansowo-księgowego, zapoznał się 
dokładniej z bilansem i wyciągnął 
słuszne wnioski dla dalszej pracy 
swego działu. Wpłynęło to na ob
niżkę kosztów własnych w tych po
zycjach, których przekroczeń nie do 
strzegą! on dotychczas.

Pracownicy przyrzynalni po ana
lizach bilansu zwrócili uwagę na złą 
wydajność dębiny i znaleźli sposób, 
by temu zapobiec. Pomogło to na
szej fabryce w kwietniu br. osiągnąć 
ponadplanową obniżkę kosztów wla 
snreh.

Przykłady te wskazują, iż Istnieć 
winna stała łączność i ścisła współ
praca działu finansowo-księgowego 
z plonem produkcyjno-technicznym.

Wielu dyrektorów nie docenia ro
li głównego księgowego, któ«-v nowi 
nlen przecież być jego najbliższym 
pomocnikiem w kierowaniu przed
siębiorstwem, w wykrywaniu błę
dów 1 niedociągnięć w działalności

gospodarczej zakładu. Są jeszcze ta
cy kierownicy zakładów, którzy nie 
orientują się jak kształtują się nor
my zużycia, stan zapasów, zwłaszcza 
ponadnormatywnych, obieg środków 
obrotowych, zysk bilansowy i inne 
czynniki, od których uzależniona jest 
obniżka kosztów własnych. Z nie
zrozumienia i w ślad za tym z nie
znajomości spraw ekonomiczno-księ 
gowych, powstaje lekceważenie pra
cowników księgowości i z gruntu 
niesłuszna opinia, że bilans należy 
tylko do głównych księgowych. A 
przecież rozrachunek gospodarczy 
ujmuje w formie pieniężnej wszyst
kie przejawy życia gospodarczego za 
kładu pracy, których znajomość nie
zbędna jest całemu zespołowi kie
rowniczemu.

Na konieczność znajomości tych 
spraw należy zwrócić także uwagę 
działaczy społecznych, sekretarzy or 
ganizacji partyjnych i członków rad 
zakładowych. Kto nie pozna zagad
nień ekonomicznych, powiązania pro 
dukcji z finansami, nigdy dobrze 
nie pozna spraw przedsiębiorstwa.

Z pojęciem księgowego kojarzy 
się nie zawsze pozytywny sąd. Jest 
to spuścizna przeszłości. Przypusz
czają jeszcze być może niektórzy, że 
umiejętność zawodowa księgowego 
sprowadza się tylko do sprawnego 
liczenia, a z pojęciem dobrego księ
gowego kojarzą czasami umiejętność 
tuszowania sprawek właścicieli przed 
siebiorstw z okresu przedwojennego.

Rola głównego księgowego w za
kładzie uspołecznionym zmieniła się 
zasadniczo. Główny księgowy w na
szych warunkach, to członek kierów 
niczego kolektywu przedsiębiorstwa. 
Fachowe przygotowanie głównego 
księgowego służy całkowicie intere
som realizacji zadań gospodarczych 
za'rt»du. Tylko kompletny laik w za 
gadnienlach produkcv*nveh t ekono
micznych może powiedzieć, te ksle- 
cowośó (ewidencJal Jo hivrokrac<a. 
Socjalistyczna ewidencia Jest peł
nym odbiciem żywej działalności za
kładu, każdego jego działu i jako 

ma niezmierny wpływ na cało- 
ksztslt er**kłZ*’v lenn p,o«no*’:**M.

EUGENIUSZ PISARSKI 
główny księgowy 

Słupskich Fabryk Mebli

I Z doświadczeń 
rolnictwa radzieckiego

Kukurydza 
na Zaharpaciti i... 
pod Archangiefcldem

Kołchoz im. Lenina położony 
jest na Zakarpaciu, a kołchoz 
„Czerwony Październik" w reje 
nie chołmogorskim, okręgu ar- 
changielskiego. W obydwu u- 
prawia się kukurydzę. Odleg
łość między tymi dwoma koł
chozami wynosi w linii powie- 
tiznej nrzeszło 2 tys. kilomet
rów. Już sama ta odległość 
świadczy wymownie, jak ogrom 
ny zasięg ma uprawa kukury
dzy w Związku Radzieckim. Wi 
dać z tego również, że można 
|ą z powodzeniem uprawiać w 
różnych warunkach klimatycz
nych.

W roku 1954 plony kukury 
dzy w kołchozie im. Lenina by
ły trzykrotnie większe, niż ple 
ny innych zbóż, a w porówna
niu z owsem, który w tej gór
skiej okolicy stanowi główną 
roślinę pastewną, nawet pięcio
krotnie wyższe. Ogólny zbiór 
ziarna kukurydzy wyniósł 30 
tys. kwintali. Gdyby ten obszar 
obsiać owsem, zebranoby nie
wiele więcej niż 6 tys. kwintali 
paszy. Ta ogromna różnica w zbio 
rach pozwoli na znaczne rotftze 
rżenie hodowli, przyczyni się 
do zwiększenia dochodów koł
chozu. W roku bieżącym zwięk 
szono obszar uprawy kukury
dzy do 300 ha, co stenowi 40 
proc, areału przeznaczonego 
pod uprawę zbóż.

Do osiągnięcia wysokich plo 
nów kukurydzy przyczynia się 
w dużym stopniu zasilanie lej 
w okresie wegetacji. Kołchoz 
sporządził sposobem gospodar
czym specjalny nawóz, w które 
go skład wchodzi prze
tarty obornik z dodatkiem 
popiołu i kurzego pomiotu 
oraz superfosfatu (dwie czę
ści obornika, jedna część su
perfosfatu). Mieszaninę tę zgra 
nulowano. Tak spreparowanym 
nawozem zasilono kukurydzę 
dwukrotnie, dając w międzyrzą 
dzia po 3 — 4 kwintale granu
lowanego nawozu na hektar. Za 
biegu tego dokonano przed red 
leniem kukurydzy, które przy
krywa nawóz.

A teraz zajrzyjmy do koł
chozu „Czerwony Październik" 
w rejonie chołmogorskim. Pierw 
szą próbę uprawy kukurydzy 
podjęto tu w roku ubiegłym na 
1,5 hektarowej działce. Jesieni* 
1953 roku działkę tę głęboko 
zaorano i nawieziono. Kołchoz 
otrzymał ziarno na siew późno 
— dopiero w końcu maja. Aby 
prędzej wzeszło, moczono je 
przed siewem w wodzie o tem
peraturze pokojowej. Siewu 
dokonano w początkach czerw
ca. Z powodu braku sadzarek, 
kukurydzę siano ręcznie sposo 
bem kwadratowo-gniazdowym 
(60x60 cm.), kładąc w każde 
gniazdo po kilka ziaren i za
silając dodatkowo garścią obor 
nika (w ilości około 200 g).

Pierwsze redlenie wzdłuż i w 
poprzek pola przeprowadzono 
na głębokość 6 — 8 cm, a w 
dwa tygodnie później dokonano 
drugiego redlenia, przy czym 
przed każdym redleniem zasila 
no kukurydzę gnojówką mocno 
rozcieńczoną wodą (1:4) z dodat 
kiem siarczanu amonu. Na 
jeden hektar użyto 10 ton gno
jówki 1 150 kg siarczanu amo
nu.

Z początku rośliny wschodzi
ły wolno, potem jednak — bar 
dzo szybko.

Tytułem próby zebrano plon 
z połowy pola już w pierwszej 
dekadzie sierpnia i otrzymano 
300 — 350 g zielonej masy w 
przeliczeniu na hektar. Resztą 
zebrano w początkach wrześnie, 
osiągając 450 g zielonej masy 
w przeliczeniu na hektar.

Dokonane obliczenia wykaza
ły. te na każdą dniówkę obra
chunkową przepracowaną przy 
uorawie ziemniaków przvpadło 
25 Jednostek pokarmowych pa
szy, przy uprawie brukwi — 14 
iednostek pokarmowych, n przy 
uprawie kitktirvd«” — 125 jed
nostek pokarmowych.

Obydwa przytoczone wyżej 
przykłady świadczą, iż kukury
dzę można uorawiać w najróż
niejszych klimatach. Warto 
przy tym zwrócić szczególną u- 
wagę na doskonałe wyniki, ja
kie deje nasilanie kukurydzy w 
okresie jej wzrostu.

(B.

Niesłusznym jest — Jak to ma 
miejsce jeszcze w wielu zakładach, 
a było kiedyś i u nas — nieedby- 
wanie odpraw ekonomicznych. Czę
sto kierownictwo zakładu nie może 
znaleźć dnia na omówienie, wspól
nie z księgowym, bilansu, tłuma
cząc się innymi ważniejszymi spra
wami. Tymczasem wyciągnięcie 
wniosków z przygotowanej należy
cie analizy finansowej Jsst rzeczą 
bardzo ważną. Zapobiega to często

Główny księgowy 
w socjalistycznym 
przedsiębiorstwie



Rezerwy w nieopłaconych czynszach
Spłacenie przyniosłoby r 

remont 1200 izb £> postawienie 833 pieców 
p> naprawę 31250 mJ dachów

J
ESZCZE niedawno, na 
skrzyżowaniu ulic Zwycię
stwa, Jana z Kolna i 
Świerczewskiego stał kamien

ny postument za wznoszącymi 
sle nad nim ramami bez szyb. 
Ostatnio dyrekcja MHD posta
nowiła wykorzystać go do ce
lów reklamowych. Jak widać 
na zdjęciu próba powiodła się. 
Barwna reklama (znajduje się 
na każdej z trzech szyb) Jest 
wieczorem oświetlona od we
wnątrz. Inicjatywa warta uzna 
ma.

Co, 

gdzie, kiedy?
Kina

Koszalin — „Nowa Huta" 
•— „Tajemnica krwi". Kino
teatr WDK — „Zdobycie gó
ry". Seanse godz. 18 1 2#. „Mio 
da Gwardia" — „Anna Prole- 
tariuszka". SŁUPSK — „Polo
nia" — „Bieliński". „1 Mai" — 
„Tajemnica linii okrętowej". ' 
BIAŁOGARD — „Tajemniczy 
wrak". SZCZECINEK — 
„Dzieci ulicy". WAŁCZ — 
„Wesołe gwiazdy". USTKA — 
„Alarm w cyrku". SŁAWNO
— „Rezerwowy gracz". DAR
ŁOWO — „Młodzieńcze lata". 
KOŁOBRZEG — „Czarodziej
ski kapelusz". BYTÓW — „Dtt- 
ta“. MIASTKO — „Świadectwo 
dojrzałości". CZŁUCHÓW — 
„Ożenek z posagiem". ZŁO
TÓW — „Cyrkowcy". ŚWID
WIN — nieczynne. DRAWSKO
— „Wyjęci spod prawa". ZŁO
CIENIEC — „List z piórkiem". 
CZAPLINEK — „Kłopoty ref. 
Trzlszki".

Rokrocznie w budżecie mia
sta Koszalina poważną pozycję 
zajmuje suma przeznaczona na 
remonty bieżące budynków 
mieszkalnych, wywóz śmieci 
itp. W tym roku w porównaniu 
z ubiegłym, suma ta wzrosła 
znacznie, bo do miliona 600 tys. 
zł. (w roku ubiegłym wydano 
734 tys.). Jest to suma poważ
na i niewątpliwie MZBM wy
gospodaruje ją jako dobry go 
spodarz.

Suma ta jednak nie zaspoka 
ja w pełni potrzeb mieszkań
ców i nie wystarczy na prze
prowadzenie wszystkich ko
niecznych remontów. A można 
ją znacznie zwiększyć. Mamy 
jeszcze duże rezerwy, tkwiące 
w nie opłaconych przez niektó 
re instytucje i mieszkańców 
czynszach i świadczeniach. Do 
obecnej chwili 110 instytucji 1 
130 lokatorów posiada zadłuże
nia. które sięgają sumy miliona 
złotych. Jest to suma duża, któ 
rą można by przeznaczyć dodat 
kowo na remonty mieszkań. 
Gdyby „zamrożony" milion zło

tych został wpłacony do kasy 
MZBM, można by za tę sumę 
wyremontować 1200 izb, lub 
postawić 833 nowe piece, czy 
też naprawić 31 250 m2 dachów.

Jak widzimy na podanym 
^przykładzie za milion zł można.' 
rzrobić wiele. Mieszkańcy mia 
<sta powinni więc we własnym 
dobrze pojętym interesie re
gularnie opłacać czynsz i świad 
czenia oraz zadbać o wpłace
nie zaległości. Dużej pomocy 
mogą tu udzielić komitety blo 
kowe poprzez rozmowy z żale 
gającymi w opłatach i skłonie
nie ich. by w jak najszybszym 
czasie uiścili je. Niech zr/ikną 
nareszcie z rubryki „winien" 
takie pozycje jak n^. Prez.

Seanse awangardowe 
Abonamenty na poranki 
^Przechowalnia" dla dzieci 

czyli nowe udogodnienia w „Nowej Hucie *

Nowe przedszkole
w Szczecinko

Rok tesnu zostało oddane do 
użytku mieszkańcom Koszalina 
kino „Wowa Huta". Kino wy po 
sażona w najnowocześniejszą 
aparaturę do wyświetlania fil
mów, gwarantującą dobrą pro
jekcję i dźwięk. Kabina projek 
cyfjna obsadzona została przez 
doborową kadrę fachowców. 
Zorganizowano również szkole 
/nie zawodowe, na którym pod- 
' noszą swoje kwalifikacje naj
młodsi pracownicy kina — a za 
razem przyszła kadra klnome- 
chaników,

W obecnej chwili wzrosła po 
ważnie ilość widzów i powstały 
trudności z nabywaniem bile
tów. Dlatego też, OZK pragnąc 
udostępnić jak najszerszemu o- 
gółowi mieszkańców Koszalina 
oglądanie filmów, wprowadza 
nowe formy sprzedaży biletów. 
Jedną z tych form jest sprzedaż 
abonamentów ulgowych, które 
można zakupić przez zakład 
pracy. Prowadzi się również

W sobotę premiera

DNIA 4 czerwca o godzinie 20 w sali
WDK w Koszalinie Bałtycki Teatr Dra

matyczny wystąpi z premierą sztuki Józefa 
Bałtuszisa — „Pieją koguty".

Reżyseria, adaptacja i inscenizacja — 
Irena Górska.

przedprzedaż biletów na wszy
stkie seanse w kasie kina w go 
dżinach od 10 — 12.

Z dniem dzisiejszym wprowa 
dza się abonamenty na poranki 
filmowe. Cena abonamentu wy 
nosi 5.40 zł i upoważnia do 
wejścia na salę bez biletu. 
Należy tylko abonament skaso 
wać u biletera.

Miłośników kina ucieszy nie 
wątpliwie wiadomość o stałym 
wprowadzeniu seansów awan
gardowych, (nocnych, w każdą 
sobotę o godz. 22). Na sean
sach tych, wyświetlane będą fil
my, które ukażą się na ekra
nach w późniejszym okresie, 
lub filmy powtórkowe, które 
cieszyły się szczególnym powo 
dzeniem.

Z okazji Międzynarodowego 
Dnia Dziecka, kierownictwo ki 
na organizuje specjalne seanse 
dla młodzieży szkolnej. 1 tak
np. w dniach 2 i 3 czerwca o 
godz. 14 j 16 wyświetlany bę 
dzie film pt. „Bracia Li".

Kierownictwo kina dołoży sta 
rań, by zapewnić mieszkańcom 
Koszalina jak najdogodniejsze 
warunki nabycia biletów i oglą 
dania jak najlepszych filmów. 
Rozważa się też projekt uru
chomienia „przechowalni" dla 
dzieci, co pozwoli rozwiązać 
problem dyżurów w domu, 
jeśli projekt ten zostanie zrea 
lizowany — to rodzice będą 
mogli obejrzeć film, pozostawia 
jąc dzieci pod troskliwą ople 
ką w „przechowalni".

Dużo gruzów zniknęło już 
z koszalińskich ulic i pla
ców. Na ich miejscu powsta
ły zieleńce, a w wielu punk
tach rozpoczęto budowę no
wych domów mieszkalnych i 
biurowych. W trosce o wy
gląd naszego miasta szereg 
instytucji i zakładów pracy 
postanowiło przyjść z pomocą 
Prezydium Miejskiej Rady 
Narodowej w uprzątnięciu 
gruzów. Miesiąc czerwiec jest 
właśnie kulminacyjnym punk
tem tej akcji.

W dniu dzisiejszym na place 
przy ulicach: Zwycięstwa, 
Krasińskiego i Alfreda Latnpe 
wyruszą pierwsze grupy pra
cowników z MPRB — 30 o- 
sób, PKO — 30 osób, Koszalin 
sklej Fabryki Mebli — 20 o- 
sób, Koszalińskiej Hurtowni 
Materiałów Budowlanych — 
20 osób.

Jutro, tj. 2 czerwca praco
wać będzie z MPRB — 30 
osób, z Wojewódzkich Zakła
dów Mięsnych — 32 osoby 
1 TOR — 40 osób.

Wszystkie niezbędne narzę
dzia pracy przydziela oddział 
akcji rozbiórkowej. Wiele in 
nych instytucji zobowiązało 
się również przysłać samocho 
dy do wywożenia gruzu.

Jak dotychczas do akcji od
gruzowania zgłosiło się 19 ko 
Szalińskich instytucji i zakła
dów pracy. Daje to w sumie 
około 7 tysięcy pracowników 
w czerwcu. Liczba ta, nie
stety, nie jest wystarczająca. 
Sądzimy, że zarówno tym. któ 
rzy mieszkają w Koszalinie, 
jak i tym, którzy tu tylko pra 
cują, leży na sercu doprowa
dzenie miasta do należytego 
wyglądu. Oczekujemy więc 
jeszcze większej ilości zgło
szeń. Organizatorzy postano
wili wprowadzić systematycz 
ne współzawodnictwo pomię
dzy zakładami pracy uczestni 
czącymi w odgruzowaniu mia 
sta.

W tym też celu przy ulicy 
Zwycięstwa postawiona zosta
nie tablica honorowa. Liczy
my na to, że będzie się chcia 
ło na nią wpisać jak najwię
cej koszalińskich instytucji i 
zakładów pracy. Ze swej stro

Czytajcie
prasę partyjną

ny, gazeta będzie systematycz 
nie informowała o wynikach 
prac dnia poprzedniego 1 o 
programie prac następnego 
dnia.

(m)

Nowy konkurs 
„Głosu Koszalińskiego" 

p. t.
»Urzymy się 
systematycznie 

oszczędzać*
Dziś ogłaszamy zapowie

dziany wczoraj nasz nowy 
konkurs pt. „UCZYMY SIĘ 
SYSTEMATYCZNIE O- 
SZCZĘDZAĆ".

Organizatorami konkur
su są: Redakcja „Głosu Ko 
Szalińskiego" i Oddział Wo 
jewódzki PKO w Koszali
nie.

Warunki konkursu są ła
twe i udział w nim może 
wziąć każdy, kto:
4 otworzy nową książę oz 

kę oszczędnościową 
PKO, względnie na już 
posiadaną, wpłaci w trzech 
kolejnych miesiącach — 
czerwcu, lipcu i sierpniu, 
przynajmniej po 50 złotych 
i stan wpłaconych kwot 
utrzymywać będzie przez 
cały okres trwania kon
kursu.
4> wypełni każdego mie- 
" siąca jeden kupon i na 
deśłe w terminie do 5 
września br. do Oddziału 
Wojewódzkiego PKO w 
Koszalinie, Rynek 21. na
klejone na kartce papie
ru razem trzy kupony, 
które ukazywać sie będą 
w „Głosie Koszalińskim". 
Na każdy miesiąc przypada 
oddzielny kupon. Każdy 
taki kupon powinien być 
potwierdzony stcmnłem nla 
cówki (Upt, GKS. Od
działu PKO, W'zęlędnłe a- 
jenc.W); w której wpłaty 
zostały dokonane.

Wśród uczestników kon
kursu, którzy spełnią wy
mienione warunki, zosta
ną rozlosowane następują
ce nagrody:

1. radioodbiornik „Pio
nier"

2. teczka skórzana mę
ska

3. torba skórzana dam
ska

4. pudernica srebrna
5. zegar ścienny
6. portfel skórzany

oraz wiele cennych na
gród książeczkowych.

OGŁOSZENIA
PRACOWNICY POSZUKIWANI

KIEROWNIKÓW ARCHIWUM do miast powiatowych 
w woj. szczecińskim i koszalińskim zatrudni Wojewódz
kie Archiwum Państwowe w Szczecinie. Wymagana ma
tura względnie pożądana znajomość historii lub prawa. 
Zgłoszenia: Szczecin, ul. Sw. Wojciecha 13. (K-225-1)

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO, REWIDENTA KSIĘGO
WOŚCI, KIEROWNIKA SEKCJI ZAOPATRZENIA 
i TECHNIKA NORMOWANIA (metalowca) zatrudni od 
zaraz Wojewódzki Zarząd Przemysłu Terenowego w Ko
szalinie. Zgłoszenia osobiste lub pisemne przyjmuje Sek
cja Kadr WZPT w Koszalinie, ul. Racławicka, Barak Nr 2.

(K-221-0)

Powszechna Spółdzielnia Spożywców w Koszalinie 

organizuje
TRZYMIESIĘCZNY KURS SPRZEDAWCÓW
Nauka na kursie jest bezpłatna. Praca po ukończeniu 

szkolenia zapewniona.
WARUNKI PRZYJĘCIA: I. Wiek — ukończonych 18 lat.
2. Wykształcenie — 7 klas szkoły podstawowej. 
Zapisy przyjmuje codziennie od godz. 10 do 15 do dnia 
10 czerwca 1955 r. — Sekcja Kadr PSS — Koszalin, 
ni. Jana z Kolna nr 8. (K-222-0)

20 MURARZY zatrudni natychmiast Dyrekcja Budowla
nego Przedsiębiorstwa Powiatowego w Sławnie. Przyję
cie prowadzi Dział Kadr w Sławnie, ul. Stalina 26. oraz 
kierownicy budów w Darłowie, Wietrznie 1 Wicko
wie. (K-220-0)

Spółdzielnia Pracy Rybołówstwa Morskiego „Belona" 
Baza Kołobrzeg unieważnia zagubione w teczce łodzi 
Koł. 11 następujące dokumenty:

1. Karta nadania odznaki jednostki.
2. Karta ewidencyjna nr 64/54.
3. Certyfikaty.
4. Atestaty lamp (latarń). (K-223-I)

ZAWIADOMIENIE

CZPP — REJONOWA HURTOWNIA 
ARTYKUŁÓW METAI.OWYCH I ELEKTRYCZNYCH 

SZCZECIN, UL. KASZUBSKA 5

zawiadamia, że z uwagi na półroczną inwentaryzację 
sekcja sprzedaży i magazyny branżowe nie będą czynne 
w dniach od 1 do 4 czerwca 1955 r. (K-226-1)

OGŁOSZENIA DROBNE

POSZUKUJĄ na okres miesiąca 
pokoju. Oferty Bturo Ogłoszeń 
RSW „Prasa" Koszalin. O-101

Woj. RN, które zalega 22 651 
zł, PTTK — 2 457 zł, Państwo
we Ognisko Muzyczne — 4 167 
zł i/Spółdzielnia Rymarsko Ta 
picerska — 17 139 zł. Spośród 
mieszkańców figurują na liście 
dłużników m. in. ob. Łęczycki, 
zam. przy ul. Findera 5. (3 162 
zł) Jan Cichocki, zam. przy ul. 
Bieruta (2 109 zł), i wielu in
nych.

Dlatego też należy piętnować 
tych wszystkich, którzy uchy- 
Jają się od obowiązku płacenia 

1 (nieraz przez okres dwóch i 
trzech lat) czynszów i świad
czeń. Z nazwiskami niektórych, 
dłużników zapoznamy społe
czeństwo naszego miasta publi 
kując je na łamach naszej gazę 
ty.

(Kr)

W Szczeclnku otwarto o- 
statnio piąte w tym mieście: 
przedszkole. Jest ono prze
znaczone dla dzieci pracow
ników Koszalińskiego Rejonu, 
Lasów Państwowych.

W nowootwartym budynku) 
tnajduje się nowocześnie u-j 
•ządzona kuchnia, która wy-i 
iaje śniadania, obiady i ko-’ 
acje. Chwilowo z przed-,! 
izkola korzysta 65 dzieci. W i 
lajbliższym jednak czasiej 
iczba ich wzrośnie do 80.

(Mac.)

KORESPONDENCYJNE lekcje 
księgowości, stenografii, Języków. 
Łódź 1, skrytka 57. Gp-162

Wszyscy pomagamy
w odgruzowaniu Koszalina

-Glos Koszaliński" Organ Komitetu Wojewódzkiego Polskiej Zjednoczonej Partit Robotniczej Bedaguje Kolegium. Wydawca: RSW „Prasa" — Redakejei Koszalin, ot Alfreda Lampe » Telefony 
:entrala M7. 960; Redaktor Naczelny — 71« t wewn. »; Sekretera Redakcji — 114 1 wewn. 197. Dział Ekonomlcrno-partyjny «S5 l wewn. «, n. Dział Rolny - aio t wewn. JM. «W. Dilal Mieieki - 
wewn *S; Dział Korespondentów, Listów Interwencji — 2M 1 wewn NI, 192: Telefon noeny — 5«7 i wewn 87. Naczelny s.edaktof przyjmuje w godz n — U. sekretarz Redakcji w godz 12 — te 
Administracje: Koszalin, ul. Alfreda Lampe 20 n flętro — Ogłoszenia — Biuro Ogłoszeń RSW „Prasa" Koszalin. uL Alfreda Lampo 20. teł. 127, «s«. Biuro czynne od »-ej do le-tej. w soboty do łł-tej. 
Za dztał ogłoszeń redakcja nie odpowiada Kolportat 1 prenumerata — PFK „Ruch" uL Armii Czerwonej 11, teł. 200. Prenumereta za kładowa miesięcznie 1,54 zł Wpłaty na prenumerato pocztowe 
w wys. 5 zł przyjmują urzędy pocztowa 1 listonosze. Prenumeratę układową 1 pocztowa można uiszczać kwartalnie, półrocznie lub rocznie. — Tłoczono! Koszalińskie Zakłady Gra'1-zne w Koszalinie 
=• Przedsiębiorstwo państwowe, Koszalin, ut Alfreda Lampe 18/28. C-8-318 Nr zamówienia 12S



Szczęśliwa dzieciństwo
„Tysiące młodych ludzi przy

bywają ze strefy (radzieckiej), 
szukając w Niemczech zachód 
nich wolnego życia Ale wielu 
z tych, którzy dawno tuż wy 
brali drogę na Zachód, wraca 
z powrotem przez granicę stre 
Iową. Wolą narazić się na ka 
rę. niż pozostawać dłużej w 
Niemczech zachodnich. Licz
ba ich bezustannie rośnie. Dla

Bagno 1 wrzosowisko. Wpraw 
dzie nie ma żadnych drutów 
kolczastych, które odgradzały
by nas w tym byłym obozie 
jenieckim od świata, ale to na 
to samo wychodzi. Nie można 
nigdzie pójść, spotykać się z 
żadnym człowiekiem, który do 
obozu nie należy..."

Wreszcie pobyt w obozie 
skończył się. „...po nocy prze

Tausee de »en junqPn Menschen kommen aus der Zone, um in 
V. csiueutschland cm Leben in Froheit zu suchen. Aber von denen, 
die schon vor längerer Zeit den Weg nach Westen wählten, eichen 
viele wieder zuruck über die Zonengienzc. Sic wollen lieber eine 
Strato iiskicren. als langer in Westdeutschland zu bleiben. Ihic 

Zahl steigt ständig. Watuni gehen sie zuruck? -

czego wracają?" (Patrz ryc. 1). 
Tymi słowy zachodnio-nie- 
miecki dziennik burżuazyjny 
„Die Welt“ rozpoczyna arty
kuł poświęcony młodzieży nie
mieckiej, która z NRD uciekła 
do państwa adenauerowskiego, 
a dziś, pokosztowawszy owo
ców, jakie rodzą się w boń- 
sklm raju, wraca tam, skąd 
przybyła.

Co było powodem owej „po
dróży na Zachód" młodych lu
dzi z Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej? Najmniej 
było takich — przyznaje „Die 
Welt" — którzy opuszczali oj
czyznę i rodziny z przyczyn 
politycznych. W większości 
powody wędrówki młodzieży 
niemieckiej na Zachód były 
zupełnie inne. Było to albo — 
jak pisze „Die Welt“ — „ja
kieś ogólne niezadowolenie z 
sytuacji w strefie (radziec
kiej)", często nieporozumienia 
rodzinne, albo kłopoty z nau
ką, często po prostu pogoń za 
przygodą. Ale — cytujemy 
„Die Welt" — „przede wszyst
kim były to iluzje co do „zło
tego Zachodu". Iluzje, które 
prędko prysły.

bytej w drodze — pisze na ła
mach „Die Welt" jeden z o- 
szukanych — przyjechaliśmy 
— 25 mężczyzn z obozu — do 
Urzędu Pracy w N. To, co się 
tutaj działo, wyglądało na 
targ zwierzęcy. Na podwórzu 
stała już cała grupa chłopów, 
przybyłych w większości wła
snymi Mercedesami czy Volks 
wagenałni. Zaledwie wysypa
liśmy się z autobusu, zaczęli 
nas już obchodzić i oglądać. 
Oglądać tak, jak się ogląda 
zwierzęta. Jakiś wielki gru
bas zwrócił na mnie uwagę. 
Obszedł mnie dwa razy dooko
ła, potem powiedział, że mam 
z nim iść..." (Patrz — rye. 2).

Zaczęła się praca u kułaka, 
co to własnym Mercedesem 
jeździ,Praca ponad siły.

Co go tutaj czeka, jakie ma 
„możliwości"? Może np. dostać 
się w ręce naganiaczy do Legii 
Cudzoziemskiej. „Wielu z tych, 
co szukają swego szczęścia, lą 
duje po pewnym czasie rów
nież w rękach naganiaczy (do 
Legii Cudzoziemskiej)" — pisze 
„Die Welt". — Ilu poszło na 
żołd legionisty można się po
tem dowiedzieć ze statystyki

ich obdarza sam Konrad Adena 
uer i amerykańscy okupanci.

A jakie są dobrodziejstwa — 
czytajmy dalej w cytowanym 
już liście, „...teraz pracuję ca
ły dzień, mieszkam w domu 
dla samotnych, mam zapewnio 
ne wyżywienie. Na zewnątrz 
wygląda to tak, jakby nam nie 
mogło się lepiej powodzić... A- 
le co pozostaje dla wewnętrz
nych potrzeb człowieka?" — 
pyta młody człowiek rozczaro
wany „złotym Zachodem" na ła 
mach „Die Welt". I stwierdza: 
„Na Wschodzie to co innego". 
Jeszcze nie wszystko jest tam 
dla niego jasne, nie wszystko 
do końca rozumie. Błędne cza
sem metody pracy FDJ gotów 
jest uważać za ograniczanie swo 
ich praw. Ale widzi również co 
innego, „...można tez przecież 
spędzić wiele pięknych godzin 
i my młodzi ludzie wiemy, że 
będziemy mogli robić co chce- 
my. jeśli tylko nasze pragnie
nia będą słuszne...". Na zakoń
czenie wreszcie niefortunny po 
szukiwa.cz przygód stwierdza 
stanowczo: „...postanowiłem po 
wrócić na zawsze do. Lipska..."

Taką decyzję powzięło wielu 
młodych Niemców. I jeśli teraz 
powiemy, że liczba ich bez
ustannie rośnie, to powtórzymy 
tylko słowa zachodnio-nlemiec- 
kiego dziennika „Die Welt". Je 
śli zamieścił on cytowany wy
żej list i zajął się sprawą mło
dzieży rozczarowanej „złotym 
Zachodem", to zrobił to nie z 
sympatii do Niemieckiej Repub 
liki Demokratycznej. Zrobił to 
dlatego, że nie można było dłu 
żej tej sprawy przemilczać.

(DYL.)

FRASZKI
nach durchfahrener Fracht kamen 

wir auf dem Arbeitsamt in N. an, 25 
Mann »ms dem Lager. Es war wie auf 
einem Viehmarkt. Ein ganzer Schwung 
Bauern stand schon auf dem Hof, die 
meisten mit ihrem Mercedes oder Volks
wagen. Kaum waren wir aus dem Bus 
geklettert, kamen sie auch schon ran 
und musterten uns. Wie man Vieh be
schaut. Ein großer Dicker hatte offenbat 
bin Auge auf mich geworfen. Er ging 
zweimal um mich herum, sprach mich an, 
ich solle doch mit ihm kommen. Ich bin 
sonst nicht auf den Mund gefallen, abor 
hier war ich ganz verwirrt..."
„Rozczarował ich „złoty Za

chód", całkowicie rozczarował" 
— pisze „Die Welt". I to za
równo tych, którzy byli „ogól
nie niezadowoleni z sytuacji 
w NRD", jak i tych, którzy 
nie chcieli się uczyć, czy też 
gonili za przygodą. Bo też jak 
nie miał ich ten Zachód roz
czarować. Oto, co jeden z 
tych, którzy szukali u Ad;- 
nauera wolności, pisze w liście 
cytowanym przez „Die Welt": 

„...oczekiwałem czegoś inne
go po obozie dla młodzieży... 
naokoło wszystko brunatne.

poległych, dajmy na to w Wiet 
narnie — pod Diep Bień Fu. 
Istnieje też inna „możliwość". 
Poczekać, aż Adenauer zorgani 
zuje armię agresywną i wów
czas zyskać możność ukazania 
się na liście poległych w obro 
nie interesów już nie francu
skiego imperializmu, ale za- 
chodnio-niemieckiego 1 amery
kańskiego. Na razie zaś nie po
zostałe poszukiwaczom przy
gód w Niemczech zachodnich 
nic innego, jak korzystać z 
tych „dobrodziejstw", jakimi

^OTRZĘSINY*

JEDNĄ z najstarszych uczelni w Europie jest Uniwersytet Ja
gielloński w Krakowie. Obchodził on niedawno swe „Dal 
Uniwersyteckie" tzw. „Juve nalla".

W programie „Dni‘‘ zespól artystyczny studentów UJ wystąpił 
w pełnym uroku widowisku pt. „Otrzęsiny", pokazującym sta. 
rodawny obrzęd żakowski, któremu musleli się poddać wszyscy 
nowowstępujący do Akademii Krakowskiej.

Ns zdjęciu: „Beanus" poddawany „otrzęsinom".
(CAF — fot. Targoński)

Drogosz w ćwierćfinale
Trzeci sukces odnieśli 

bokserzy polscy w czwór 
tym dniu mlstnostyy 
turopy. Walczący w se
rii wieczornej Leszek 
Drogosz pokonał jedno 
głośnie na punkty po 
zaciętej wólce Austra- 
ko Potesilo. Zarówno 
Polok jck | Austriak sto
czyli już po jedne] wal
ce w mistrzostwach, to
też Ich spotkanie o wej
ście do ćwierćfnołu 
było zacięte I stało na 
dobrym poziomie. Na 
początku walki Austriak 
ostro zaatakował Dro
gosza. Polok przetrzy
mał ten otok i z kolei 
sam zadał kilka celnych 
ciosów. demonstrując 
przy tym ładne zwody 
1 uniki. Potesll otokowo! 
bardzo ambitnie ale 
wiele jego ciosów dzię
ki unikom Drogosza, 
nie dochodziło do celu. 
W drugie] rundzie tern- 
po walki nie słabnie. 
Obydwaj zawodnicy za
dają szereg celnych clo 
sów. W pewnym momen 
cle Drogosz po un ku

Zdobywajcie 
»SPO«!

traci równowagę I po
da na chwilę na deski. 
Podnosi się momental
nie i atakuje przeciwni 
ka. W trzeciej rundzie 
po serii celnych ciosów 
Drogosza Potesil poda 
na kolana. Zrywa się 

I podejmuje walkę, sta 
rając się odrobić stra
cone punkty. Walkę wy. 
grał jednogłośnie Dro
gosz. Punktacja: 60:57, 
60:58, 60:55.

W pozostałych wal
kach podły następują
ce wyniki: w wadze 
lekkopólśredniej — Jo- 
hann Kaczorowski 
(NRD) wypunktował Ser 
eu (Belgia), Jengiba- 
rian (ZSRR) zwyciężył 
przez tko w III rundzie 
Otsara (Turcjo) i Ra- 
vaglia (Włochy) odniósł 
problematyczne zwycię
stwo punktowe nad Na
nosem (CSR); w wadze 
lekkopółśredniej - An
dersen (Donia) przegra! 
na punkty z Caroli 
(NRD). Dżanerian 
(ZSRR) odniósł zwycię
stwo przez tko w III run 
dzie nad Baykusem (Tur 
cja) i Banderia (Wio
chy) pokonał na pun
kty Steinbacha (Saaro) 
oraz w wodze średniej 
mistrz Europy Wemhó- 
ner (NRF) wygrał na 
punkty ze Spasowem 
(Bułgaria), a Piachy

(Węgry) — z Matiussi 
(Luzemburg).

Sidło 
zbliża się do 
>osiem — 
dziesiątki*: 
Lekkoatleci polscy Si

dło i Rut startując w 
międzynarodowych za
wodach w Helsinkach 
odnieśli poważny suk
ces. Sidło wygrał bez
apelacyjnie rzut oszcze
pem uzyskując najle
pszy tegoroczny wy
nik w Europie — 79.30. 
Polak rzucał niezagro
żony, mając wszystkie 
wynki ponad 70 m. 
Sukcesem zakończył się 
również start Ruta, któ
ry zwyciężył w rzucie 
młotem.

Wyniki: OSZCZEP 1) 
Sidło - 79.30, 2) Wiłl 
(NRF) - 72.54; MŁOT 
1) Rut - 58.02, 2) Hai- 
metojoa (Finland a) — 
54.64.

AMERYKANIE NA WYSPACH 
CHIŃSKICH

„Spalona ziemia" — wszędzie, 
skąd się wycofali.

1 wszędzie Im się ziemia pod sto 
paml pall.

TADEUSZ POLAKOWSKI

ZMARTWIENIE 
NEOHITLEROWCÓW

Z nowym Wehrmachtem
, mają trosk wiele, 

dobrze wiadomo nam — dlaczego: 
cóż bowiem znaczy

sam armii szkielet, 
gdy brak mn... mięsa armatniego';

W. DEGLER

Odpryski

Turniej klasyfikacyjny
juniorów w boksie

Piłkarska € klasa 
grupy 
koszalińskiej

Po trzecie] kolejce rozgrywek 
piłkarskich w C klasie grupy ko
szalińskiej, stan tabelki przedsta
wia się następująco:
Start 109 Koszalin 60 28:2
Sporto Sianów 6:0 1214
LZS POM Bobolice 5:1 10:6
LZS Konikawo 4:4 6:11
LZS Jamno 2:2 6:3
Sparta Koszalin 2:2 4:11
Start 30 Koszalin 2:4 9:6
Pionier Bobolice 1:3 7:3
LZS TOR Koszalin 0:6 2:11
LZS Nacław 0:6 2:17

Już niedługo, bo w 
dn ach 4—5 czerwca w 
Miastku, zostanie prze
prowadzony turniej kla
syfikacyjny juniorów w 
boksie. Zadanem jego 
będzie podsumowanie 
całorocznej pracy zrze
szeń I instruidorów na 
odcinku szkolenia mło
dych kadr bokserskich, 
jak również wyłonien e 
reprezentacji młodzie
żowej okręgu koszaliń
skiego do walk o Pu
char GKKF juniorów w 
boksie.

Zawody w Miastku 
odbywać się będę sy
stemem pucharowym 
(przegrywający odpa
da). Zawodnicy występu 
ją w wagach od pa
pierowej do ciężkiej.

W tym samym termi
nie w Miastku, Sekcja 
Boksu WKKF organizuje 
pierwszy krok bokserski, 
w którym startować mo

gą zawodnicy pos'ada- 
jący zaświadczenie le
karskie, upoważniające 
ich do uprawiania spor 
tu pięściarskiego.

Zgłoszenia zawodni
ków do turnieju junio
rów i pierwszego kroku 
bokserskiego, należy 
kierować na adres: 
WKKF — Sekcja Boksu 
w Koszal nie, do dnia 
2 czerwca.

Przewidziany jest rów 
nież turniej klasy!ikacyj 
ny seniorów. Odbędzie 
się on w dniach 18—19 
czerwca w Koszalin e. 
Zgłoszenia przyjmuje 
Sekcja Boksu WKKF do 
dnia 12 czerwca.

Turniej miastecki 
stwarza wielkie możliwo 
ści dla zrzeszeń sporto. 
wych. Na tej imprezie 
będą one miały okazję 
pokazania swego do
robku.

(ano)

AMERYKAŃSKI DZIENNIKARZ 

W EUROPIE

Art Buchwald, publicysta parys 
kiego wydania amerykańskiej ga 
zety „New York Herald Trlbune", 
ma zmartwienie. Poważne zmar
twienie. A powodem kłopotu mi
ster Buchwalda Jest nie co Inne
go, Jak Jego praea dziennikarska. 
Praca amerykańskiego dziennika
rza w Europie. „Jeśli publicysta 
w Ameryce napisze artykuł, w 
którym stwierdzi, że Marylin 
Monroe ma płaskie stopy, to wia
domość ta mogłaby być przyjęta 
Jako Interesująca — plszc Buch
wald na lamach „New York He
rald Trlbune". — Ale gdy publi
cysta w Europie powiedziałby, że 
pani Marylin Monroe ma płaskie 
stopy, mógłby być oskarżony o an 
tyamerykanlzm". Na tym nie koń 
czą się kłopoty amerykańskiego 
dziennikarza w Europie. „Jeżeli 
ńaplszcmy, że Francja ma kłopo
ty z premierami (które w rzeczy
wistości mai, wówczas mogą nas 
posądzić o występowanie przeciw 
ko Francji — plszc dalej Buch
wald — a Jeśli powiemy, że Szwaj 
carla produkuje zbyt wiele zegar
ków, będą nas bill za antyneutra- 
łlzm".

Sytuacja wręcz bez wyjścia... 
Można by co prawda uznać, że an- 
tyamerykanizm nie polega na pi
saniu o płaskich stopach pani Mon 
roe, wrogość wobec Francji — na 
opisywaniu trudności z premiera
mi francuskimi, a antyncutrallzm 
— na występowaniu przeciwko 
nadmiernej produkcji szwajcar
skich zegarków. Ale to już byłoby 
zbyt trudne dla mister Buchwal
da, bądź co bądź amerykańskiego 
dziennikarza.

(MAT.)

Rozczarowani

nZlECI z przedszkola przy Ministerstwie Rolnictwa 
Leśnictwa w Bukareszcie podczas występów w par

ku „Lac Tei".

n -LETNI chłopiec z prowinc/i Kirisun Ju-hsf gra na 
U chińskim instrumencie ludowym. Dziecko zna ponad 

50 melodii.

TLE2 w tym tańcu ty- 
*cia, radości. „Szczę

śliwe jest nasze dzieciń
stwo" — mówią roześmia 
ne twarzyczki małych 
tancerzy.

Na zdjęciu: grupa dzie
ci bułgarskich.

Uwaga 
wędkarze

Przełożony na późnie] 
szy termin konkurs węd 
karski zostanie przepro 
wodzony w nadchodzą
cą niedzielę. Zarząd ko 
ła PZW organizuje 
zbiórkę konkursowiczów 
w nedzielę rano o 
godz. 2 na rynku. Or
ganizatorzy zapowie
dzieli punktualny od
jazd. toteż radzimy się 
nie spóźniać. Na spó
źnialskich n kt nie bę
dzie bowiem czekał. A 
konkurs zapowiada się 
interesująco. Koło wy
brało piękne okolice i 
m łośnicy wędkarstwa 
z pewnością mile i we
soło spędzą niedzielę.

Pamiętajmy więc: 
zbiórka w niedzielę, 5 
bm. o godz. 2 rano.

szukiwa.cz

